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Projekt ustawy
o Najwyższej Izbie Kontroli

ZESPÓŁ PORTOWY GDAŃSK-GDYNIA 
poili tają wm iimokratii
Nowe perspektywy polskiego handlu zagranicznego

WARSZAWA. Na posiedzeniu sejmowej komisji planu 
gospodarczego, w dniu 28 lutego br. Komisja rozpa­
trzyła ezężć Narodowego Planu Gospodarczego na rok bie­
żący, dotyczącą komunikacji, łączności i portów. Referent 
poseł Fijałkowski (SD) podkreślił, iż plan odbudowy komu­
nikach został przekroczony.
Przed wojną Gdynią — Gdańsk przeładowywały 16 mil. ton 
w roku ub. zaś przez porty polskie przeładowano 19,3 mil. 
ton. Jest to skok olbrzymi wobec powszechnego prawie
spadku przeładunku w portach

Nasz tabor kolejowy jest 
mniej więcej dwukrotnie le­
piej wyzyskany niż przed woj 
ną. co świadczy o dobrej orga­
nizacji i wysiłku kolejarzy. W 
r. 1949 zostanie odbudowa­
nych lub wybudowanych m. 
in. 480 km linii kolejowych, 77 
km elektrycznej sieci zasila­
jącej i trakcyjnej.

Komunikacja samochodowa 
ma się stać w niedalekiej przy 
szłości, obok kolei normalno-

europejskich.
torowych, poważnym czynni­
kiem przewozów towarowych. 
W br. mają być uruchomione 
regularne linie samochodowe 
dla przewozu towarowego i z 
górą 4-krotnie podwyższone 
przewozy towarowe.

Państwowa Żegluga Śródlą­
dowa zapewni w ruchu towa­
rowym przewóz 1 mil. ton to­
warów, co stanowić będzie 
wzrost o 80 proc.

Wysokość i sposób udzielania 
ulg poMKhroM-Mn 
Zarządzenie Ministra Administracji Publiczne}

WARSZAWA. Minister administracji publicznej, w po­
rozumieniu z ministrami skarbu oraz rolnictwa i reform 
rolnych, wydał rozporządzenie, ustalające wysokość i sposoby 
udzielania ulg w podatku gruntowym rolnikom-hodowcom
w roku 1949.

Ulgi podatkowe przysługują 
rolnikom za dostawę po 1 lu­
tym br. żywca do spółdzielcze­
go lub państwowego punktu 
skupu, za posiadanie w gospo­
darstwie uznanego knura oraz 
za utrzymanie przychówku 
bydła rogatego.

Jeżeli chodzi o ulgi w po­
datku gruntowym za dostawę 
trzody chlewnej, to jak wia­
domo wynoszą one od 50 proc, 
rocznego wymiaru podatku dla 
gospodarstw o przychodowości 
do 30 q, do 7 proc, dla gospo­
darstw o przychodowości po­
nad 250 q, przy czym obowią­
zujące normy dostawy wzra­
stają w miarę wzrostu obsza­
ru gospodarstwa. Wysokość 
norm zależna jest również od 
rejonu, w którym znajduje się 
dane gospodarstwo. Dla go­
spodarstw o przychodowości 
do 30 q norma ta wynosi od 
70 do 100 kg żywca, a dla go­
spodarstw o przychodowości 
ponad 250 q 580 do 700 kg.

Plan przewiduje dość po­
ważne osiągnięcia w zakresie 
naszej komunikacji lotniczej, 
m. in. zwiększenie naszej sieci 
zagranicznej o prawie 4 000 
km, wydłużenie sieci krajowej 
o 500 km, dodanie jednej linii 
krajowej j jednej zagranicz­
nej.

Usprawnienie przesyłek i 
obsługi klientów poczty zosta­
nie osiągnięte przez zwiększe­
nie ilości urzędów pocztowych 
i telekomunikacyjnych o 130 
placówek oraz przez wydatne 
powiększenie taboru poczto­
wego (wagonów pocztowych i 
samochodów ciężarowych). W 
1949 r. przewiduje się stelefo- 
nizowanie 647 gromad wiej­
skich.

Minister żeglugi Rapacki, od 
powiadając na pytania posłów 
w dyskusji zasilacza, że plany 
rozbudowy floty, muszą u- 
względnić nowe perspektywy, 
jakie otwarły się obecnie 
przed naszym handlem zagra­
nicznym. Duży nacisk poło­
żony będzie na rozwój tonażu 
oceanicznego, który będzie słu 
żył w dziedzinie handlu zagra­
nicznego naszego i krajów de­
mokracji ludowej s Chinami 
i krajami Ameryki Południo­
wej.

Plan rozbudowy floty prze­
widuje w końcu planu 6-let-
niego osiągnięcie 600 000 ton to
nażu statków. Budowa stat-
ków będzie wykonana w 2/3 
w stoczniach własnych.

Minister podkreślił znaczenie 
powołania Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej między 
ZSRR i krajami demokracji 
ludowej. Fakt ten ma dla nas 
wprost rewolucyjne znacze­
nie, jeśli chodzi o politykę i 
gospodarkę morską — powie­
dział min. Rapacki. Port 
Gdańsk — Gdynia stanie się 
portem bazowym dla wszy­
stkich państw demokracji lu­
dowej, co rozwinie nasze moż­
liwości i stosunki gospodar­
cze.

Ogólna suma inwestycji państwowych w br. wyniesie 
309 miliardów złotych. W latach realizacji planu sześcio­
letniego sumy inwestycyjne będą stale wzrastały, będzae 
też wzrastała i ogólna wartość produkcji każdego roku go­
spodarczego. Oszczędne, planowe i sumienne gospodaro­
wanie masą surowców, środków produkcji, kredytów i 
pracą ludzką, będzie nabierało coraz większej wagi wraz 
z rozwojem gospodarki narodowej w toku wykonania 
planu sześcioletniego.

Jednym z zasadniczych warunków dobrego wykonania 
planów jest należycie zorganizowana, sprawna, wnikliwa 
i wyposażona w odpowiednie pełnomocnictwa i autorytet 
kontrola wykonania. Projekt ustawy o N. I. K. wniesio­
ny pod obrady Sejmu przez Radę Państwa w dniu 1 marca 
przewiduje powołanie takiego organu, to jest. Najwyższej 
Izby Kontroli.

Projekt przewiduje nadanie Izbie wysokiego autorytetu, 
gdyż art. 7 przewiduje:

„prezesa Najwyższej Izby Kontroli wybiera i odwołuje 
Sejm, a więc, przedstawicielstwo narodu.

Zgodnie z art. 10—3 wiceprezesów mianuje i odwołuje 
Rada Państwa na wniosek prezesa.

Obok oparcia N. I. K. o autorytet najwyższych organów 
państwowych, została ona wyposażana w uprawnienia, za- 
pewniające wnikliwość jej kontroli — co przewiduje art. 
26, mówiący o współpracy organów kontroli wewnętrznej 
poszczególnych urzędów i ministerstw z N. I. K.

Ten sam artykuł zapewnia szeroki zasięg i demokra­
tyczny charakter działalności N. L K., przewidując jej 
współdziałanie z organami kontroli społecznej Rad Naro­
dowych, radami nadzoru społecznego, radami załogowymi 
i Komisją Specjalną. Posiadająca takie uprawnienia i 
opierająca się na społecznych organach kontroli N. I. K., 
rozciągnie swą kontrolę na organa administracyjne admi­
nistracji państwowej, organa kierujące gospodarką, samo­
rząd oraz organizacje i związki, wykonujące czynności 
zlecone przez władze państwowe lub korzystające z po­
mocy państwa.

N. I. K., zgodnie z art. 1, kontroluje, czy działalność go­
spodarcza, finansowa i administracyjna jest zgodna z pla­
nami i wytycznymi polityki państwa.

Wysoki autorytet, szerokie uprawnienia i mocna pod­
budowa demokratyczna czynią z N. I. K. organ, którego 
działalność poważnie przyczyni się do usprawnienia walki 
z wszelkimi przerostami i marnotrawstwem, do lepszego 
wykonania planów i ułatwienia życia ludziom pracy.

tama lama tarta „Ma" urząd sadem
3 księża — członkowie bandy 
btepshwlli morderców i podżegali do zbrodni

ŁÓDŹ. Wciskowy Sąd Rejonowy w Łódzi przystąpił 1 bm. 
do rozpatrzenia sprawy Jana Małolepszego, występującego 
pod pseudonimem „Murat", przywódcy bandy dywersyjnej, 
któi*a przez szereg miesięcy nękała ludność kilka powiatów 
województwa łódzkiego.

Władze 
mieniu 
tetami 
spraw

podatkowe w porozu- 
ze społecznymi komi- 

współdziałania do 
podatku gruntowego

mogą poszczególnym powiar 
tom obniżyć lub podwyższyć 
o 10 proc, obowiązującą nor­
mę, z tym jednak, że przecięt­
na norma dostaw trzody 
chlewnej dla całego wojewódz­
twa nie ulegnie zmianie. Te 
same zmiany mogą być wpro­
wadzane w obrębie powiatów 
dla poszczególnych gińin oraz 
w gminach dla gromad i po­
szczególnych gospodarstw rol­
nych.

Przy obliczaniu ulg waga 
dostarczonych hodowlanych 
prosiąt do 15 kg liczona bę­
dzie podwójnie.

Gospodarstwa, które utrzy­
mują uznanego knura, mają 
prawo do ulgi w podatku w 
takiej samej wysokości, jak za 
dostarczenie tucznika wagi 100 
kg, za przychówek zaś jednej 
sztuki ulga wynosi 500 zł.

Ulgi podatkowe przyznają 
Władze wymiarowe podatku 
gruntowego i do nich powinni 
zgłaszać się rolnicy z odpo­
wiednimi dokumentami i kwi­
tami. Wszystkie czynności i 
dokumenty, dotyczące przy­
znania ulg podatkowych, są 
całkowicie wolne od opłat

Kolejarze wywala W

Tow. Lepie Marian z zielonogórskiej parowozowni wynalazł
przyrząd do szlifowania czopów

Tow. Lepie, stary kolejarz, 
pracuje od pierwszej chwili 
swego pobytu na Ziemi Lubu­
skiej w zielonogórskiej paro­
wozowni. Sekretarz Koła 
PZPR tow. Malicki wyraża się 
o pracy Leplego z uznaniem.

Między Leplem a Więcko- 
wiakiem istnieje ciche współ-
zawodnictwo. Szlachetne
współzawodnictwo. Obaj my­
ślą o ulepszeniu systemu prac 
w parowozowni celem zmniej­
szenia czasu, kosztów i mate­
riałów. Obydwaj jak dotąd 
spisali się dzielnie, przynosząc 
państwu kilkaset tysięcy zło­
tych oszczędności, dzięki wy­
nalezionym przez siebie przy­
rządom. Z tajemniczej miny 
tow. Lepie wnioskuje się, że 
już niezadługo wrzuci do 
skrzynki pomysłów nowy pro­
jekt ulepszenia tej czy innej 
pracy. W tej chwili tow. Le-

ple czyści z zawzięciem czop 
osi wagonowej na specjalnym

przyrządzie skonstruowanym 
przez siebie.

Jest to już drugi wynalazek 
poza przyrządem do rozcze- 
piania panewek przy żul ca 
przy wagonach.

Oba przyrządy skracają 
czas pracy o połowę. (Te)

Wespół z bandytą na ławie 
oskarżonych zasiedli również 
trzej księża, którzy pozostając 
z nim i jego bandą w ścisłym 
kontakcie, podżegali do czynów 
zbrodniczych, wskazywali o- 
fiary i błogosławili idących na 
morderstwa bandytów. Banda 
„Murata" zamordowała 55 o- 
sób. Z ręki bandytów ginęli 
działacze oświatowi, społeczni, 
polityczni, funkcjonariusze służ 
by bezpieczeństwa, a także 15 
obywateli, nie zajmujących się 
działalnością polityczną ani spo 
łeczną. Ta sama banda doko­
nała na przestrzeni 2 lat swej 
zbrodniczej aktywności ponad 
130 napadów rabunkowych, 
przede wszystkim na mienie 
spółdzielcze i państwowe.

Księża, którym odczytany 
przed sądem akt oskarżenia za 
rzuca nie tylko moralne po­
parcie, ale i bezpośrednie! pod 
żeganie bandytów do mor­
derstw, to ks. Marian Łosoś, 
proboszcz parafii Szynkielów, 
ks. Wacław Ortotowski, pro­
boszcz parafii Konopnica oraz 
ks. Stefan Farys, wikary para 
fii Ostrówek.

Przesłuchany jako pierwszy 
oskarżony ks. Farys, potwier­
dził fakt utrzymania kontak­
tów z przywódcą bandy, poda-

jąc, iź z oskarżonym Małolep­
szym zetknął się po raz pierw 
szy w grudniu roku 1946, kie­
dy obchodził wsie z tzw. „ko­
lędą".

Farys utrzymuje, iź nie wie­
dział wtedy o działalności ban 
dy. To pierwsze spotkanie ks. 
Farysa z „Muratem" i jego ban 
dą, zakończyło się udzieleniem 
błogosławieństwa wszystkim 
obecnym wówczas członkom 
bandy dywersyjnej.

Zeznający następnie pro­
boszcz parafii Konopnica oskar 
żony ksiądz Wacław Ortotow­
ski, przedstawił okoliczności, 
które doprowadziły do zamor-
dowania przez inspirowaną
przezeń bandę „Murata". Anto I ny.

niego Praszczyka — komend an 
ta „Służby Polsce" na terenie 
parafii, administrowanej przez 
księdza. Ks. Ortotowski rozma 
wiając z ks. Łososiem, o któ­
rym wiedział, iż posiada kon­
takty z bandą, prosił go o spo 
wodowanie zgładzenia wspom­
nianego miejscowego działa, 
cza młodzieżowego oraz jego 
żony. Ks. Łosoś przekazał ban 
dzie to polecenie i wkrótce po 
tym, oddział. „Murata" spełnił 
częściowo wolę księży, mordu 
jąc podstępnie Praszczyka.

Ks. Ortotowski utrzymuje po 
czątkowo, iż kazał „tylko" po­
bić małżonków Praszczyk, ale 
w końcu stwierdza, źe „być 
może kazał i zabić".

W oświadczeniu swym, któ 
re zamknęło pierwszy dzień 
procesu, ks. Ortotowski z ca­
łym naciskiem obciążył ks. 
Łososia, jako tego, który po­
średniczył między nim a ban­
dą „Murata", a także, który u- 
twierdził go w decyzji polecenia 
bandzie zamordowania działa­
cza młodzieżowego i jego żo-

ANTYKOMUNISTYCZNE REPRESJE

7

*tli storn Umiliła i Mo®
W9wsłują oiirz^mie wzburzcate ofnil ptacznel

PARYŻ (PAP). Represje antykomunistyczne we Francji, 
którymi kieruje minister spraw wewnętrznych Moch, trwa 
ją nadal. Ostatnio — jak wiadomo — policja aresztowała 
4 dziennikarzy, oskarżając ich „o zamach na bezpieczeństwo 
kraju". W więzieniu osadzono pod zarzutem „szytego* 
stwa" 2 oficerów czynnej służby.

Aresztowania i rewirje bu­
dzą oburzenie opinii publicz­
nej, która kwalifikuje je jako 
prowokacje. Tygodnik „Re- 
gard" opublikował komunikat, 
w którym podkreśla, że repre 
sje polityczne w stosunku do 
pisma są oczywistą prowoka­
cją policyjną, godzącą w de­
mokratyczną prasę.

Sekwany wystosowała energicz 
ny protest do rządu przeciwko 
prowokacjom policji, które 
mają w fałszywym świetle 
przedstawić kampanię w o- 
bronie pokoju. Komunikat 
wzywa wszystkich metalow­
ców okręgu Sekwany do wzmo 
żenią akcji w obronie pokoju.

Energiczne protesty 
ko represjom złożyła 
ska Pomoc Ludowa i

przeciw 
Francu- 
Socjali-

styczna Partia Jedności. Unia 
Francuskiej Młodzieży Repu­
blikańskiej piętnuje represyj­
ną akcję rządu, skierowaną 
przeciwko dziennikarzom, któ 
rzy zwalczali podżegaczy wo­
jennych. Pracownicy zakła­
dów lotniczych w Boulogne, 
których sekretarzem związko­
wym iest aresztowany Jouen- 
ne. odbyli strajk protestacyjny 
i postanowili wysłać delegację 
do ministra spraw wewnętrz­
nych. Unia Związków Zawo­
dowych Metalowców okręgu

Ntw? wirze mne 
zw zaw. Rietaiewcew

Do władz naczelnych 
Związku Zawodowego Me­
talowców wybrani zostali: 
przewodniczący — Jan Ru- 
stecki, wiceprzewodniczą­
cy — Aleksander Kowal­
ski i Jan Florkow. Na se­
kretarza generalnego wy­
brano Alojzego Firganka,
na zastępcę Wacława
Błaszczyka, na skarbnika 
— Leona Wojciechowskie­
go.
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usiana rządowe
OBNIŻENIE PODATKU GRUNTOWEGO 
BEZTERMINOWE LECZENIE UBEZPIECZONYCH 
POLSKO-CZECHOSŁOWACKĄ UMOWĘ PRAWNĄ

nu 55 posiedzeniu Sejm ffRSP

onacennazndzieM
wykazuje stałą troskę rządu

o poziom życia całego społeczeństwa

WARSZAWA (PAP) 55 po­
siedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego RP. w dniu 1 marca rb. 
otworzył wicemarszałek Bar- 
cikowski.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego wicemarsza 
łek udzielił głosu dyrektorowi 
Biura Kontroli przy Radzie 
Państwa, posłowi Grubeckie- 
mu (SL)..

Z upoważnienia Rady Pań­
stwa mówca podkreślił donio­
słość przedłożenia Sejmowi 
projektu ustawy o kontroli 
państwowej. Spośród trzech 
funkcji życia państwowego, 
planowania, wykonawstwa i 
kontroli, ta ostatnia — nie 
znalazła jeszcze ostatecznego 
ustawowego rozwiązania.
Sejm projektowaną ustawę za 
twierdził

W dalszym ciągu obrad pos. 
Krygier (PZPR) złożył spra­
wozdanie komisji pracy i o- 
pieki społecznej o rządowym 
projekcie ustawy o zmianie 
niektórych’ przepisów o ubez­
pieczeniach społecznych.

Referując projekt ustawy, 
pos. Krygier stwierdza, że ZUS 
do dnia dzisiejszego był nie­
jako federacją pięciu fundu­
szów. chorobowego, emerytal­
nego pracowniczego, emerytal 
nego robotniczego, wypadko­
wego i zasiłków rodzinnych. 
Na podstawie ustawy znosi się 
te wszystkie fundusze i pozo- 
staje tylko jeden — wspólny.

Stworzono w ten sposób no 
wy fundament ubezpieczeń 
społecznych. Będzie to zabez­
pieczenie pracownika ubezpie 
czonego przed wszelkim ry zy 
kiem, wynikającym z wypad­
ków losowych. Utrzymano 
fundusz zasiłków rodzinnych, 
nie jest to bowiem ścisłe u- 
bezpieczenie.

Projekt znosi ograniczenie 
okresu uprawnienia do pomo­
cy leczniczej. Dotychczas ubez 
pieczony miał prawo do korzy 
stania z leczenia przez 26 ty­
godni, członkowie rodziny zaś 
przez 13 tygodni. Te przepisy 
są dowodem absurdalności ka 
pitalistycznej instytucji w ka- ; 
pitalistycznym ustroju.

Obecnie wprowadzone bez­
terminowe leczenie ubezpiecz©

nych jest osiągnięciem wiel­
kiej miary, choć obejmuje w 
obecnym etapie tylko 8.500.000 
ludności.

Izba w drugim, a następnie 
w trzecim czytaniu jedno­
myślnie projekt ustawy przy­
jęła

Sprawozdanie komisji rol­
nictwa j leśnictwa o x“ządo- 
wym projekcie ustawy o zmia 
nie dekretu z dnia 22 grudnia 
1945 r. o ochronie hodowli 
zwierząt gospodarskich złożył 
pos. Kępczyński (PZPR), pod­
kreślając, że przyrost trzody 
chlewnej w kraju stworzył 
możliwość złagodzenia ograni 
czeń ubojowych świń.

Izba w drugim, a następnie 
w trzecim czytaniu ustawę 
jednomyślnie uchwaliła.

Następnie Izba jednomyśl­
nie uchwaliła: zmianę dekretu 
o straży leśnej, zmianę usta­
wy o państwowej służbie cy­
wilnej, zmianę dekretu o tym­
czasowym unormowaniu sto­
sunku służbowego funkcjona- 
riuszów państwowych, dekret o 
podatku obrotowym i docho­
dowym, zmianę rozporządzę-
ma Prezydenta R. P. 
czaniu zaraźliwych 
zwierzęcych.

Na popołudniowym

o zwai- 
chorób

posiedzę
niu Sejm jednogłośnie ratyfi­
kował umowę polsko-czecho­
słowacką o wzajemnych obro 
tach prawnych w sprawach cy 
wilnych i karnych, oraz zat­
wierdził dekret rządu o od­
tworzeniu i uporządkowaniu 
wojskowej ewidencji rezerw 
osobowych. Rejestracja obej­
mie mężczyzn urodzonych od 
1900—1926 roku.

slowe, jak: 
rzepak, mak,

buraki, cykorię,
len,

chmiel, korzystają
konopie, 

ze szcze-
gólnych ulg. jeśli rośliny i na 
siona zostały całkowicie sprze 
dane przedsiębiorstwom pań­
stwowym, samorządowym i 
spółdzielczym w ramach za­
wartych i wykonanych umów 
plantacyjnych. .

Dalsze ulgi lub zwolnienia 
stosuje się do rolników, prowa 
dzących działy specjalne, jak 
np. rozwinięte mleczarstwo, 
wodowlę bydła i innych zwie-

rząt użytkowych. Ustawa prze 
widuje również rozszerzenie 
ulg podatku gruntowego na 
rolników posiadających rodzi­
ny na utrzymaniu, a których 
gospodarstwa mają przycho- 
dowość do 100 kwintali.

Projekt ustawy przyjęto je­
dnomyślnie w drugim i trze­
cim czytaniu.

Na tym porządek dzienny 
został wyczerpany.

Następne posiedzenie Sejmu 
odbędzie-się w dniu 9 marca 
roku bież.

MOSKWA (PAP). W Związ­
ku Radzieckim ogłoszono urzę­
dowy komunikat o dalszej ob­
niżce cen artykułów powszech­
nego użytku. Jak wiadomo 
pierwsza obniżka cen w Zwią­
zku Radzieckim została prze­
prowadzona z końcem 1943 r. 
Obecna dalsza obniżka cen, o- 
bowiązująca od pierwszego 
marca br., obejmuje m. in. na­
stępujące towary:

Chleb i mąka potaniały o 10 
proc., kasza i artykuły mącz- 
ne o 10 proc.^Mięso, wędliny
i konserwy mięsne o 10 
ryba i wytwory rybne 
proc.

Masło śmietankowe i 
ne o 10 proc., ser o 20 
sól o 30 proc., wódka

proc.t 
o - 10

topio- 
pioc., 
o 28

Dopomogli 300 tys. więźniów
produkując zaborczy „Cyklon b"
Proces kierowników „Towarzystwa zwa czania szkodników

BERLIN (PAP). Przed Są­
dem Przysięgłych we Frank­
furcie toczy się proces dr. Pe­
tersa, Karla Amenda i Hansa 
Ulricha Kaufmanna, kierowni 
ków „niemieckiego towarzy­
stwa zwalczania szkodników" 
(Degesch).

Są oni oskarżeni o to, że 
co najmniej w 300.000 wypad­
kach dopomogli tlo zamordo­
wania więźniów - hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych dro­
ga nadużycia do tego celu wy 
twarzanego przez „Degesch" 
gazu „Cyklon b"
Oskarżony Peters musiał przy 
znać, że dostawra „Cyklonu b" 
w formie skondensowanej nie 
ustannie wzrastała począwszy 
od pierwszego roku wojny aż

prześladowań rasowych, poli­
tycznych i religijnych dr Nau- 
erbach. Oświadczył on, że wi­
dział oskarżonego Petersa w 
obozie oświęcimskim, gdzie o- 
skarżony pertraktował z SS- 
owskim kierownictwem obo­
zu. Świadek przypomniał, jak 
odbywały się masowe egzeku­
cje w komorach gazowych O- 
święcimia i podkreślił, że z 
chwilą, gdy wstrzymano do­
stawy cyklonu przez „De­
gesch", ustala również ta nisz

dress, Oba te dokumenty po­
twierdziły w sposób niezbity, 
że w hitlerowskich obozach 
koncentracyjnych mordowano 
ludzi gazem trującym „Cy­
klon*.

proc., artykuły tytoniowe o 10 
proc.

Artykuły konfekcyjne, weł­
niane o 12 proc., jedwabie o 
15 proc., wełna o 10 proc.

Obuwie o 15 proc., wyroby 
galanteryjne o 10 proc., przed­
mioty domowego użytku o 10 
proc., cement o 30 proc.

Motocykle o 15 proc., rowe­
ry o 20 proc., radioodbiorniki 
o 20 proc.

Ogłoszony komunikat o ob­
niżce cen artykułów powszech­
nego użytku wywołał duże 
wrażenie wśród mas pracują­
cych Związku Radzieckiego. W 
całjTm kraju odbyły się z tej 
okazji masowe zebrania robot­
ników. W Moskwie zebrania 
takie odbyły się w zakładach 
samochodowych im. Stalina, 
gdzie przemawiał majster Li- 
towczenko, w fabryce „Komu­
na Paryska", gdzie przemawia­
ła robotnica Rublewska, bry- 
gadierki Lapszyna i robotnica 
Sorokina. Wszyscy mówcy 
podkreślali, że obniżka cen vy 
kazuje stalą troskę rządu ra­
dzieckiego o poziom życiowy 
mas pracujących. Robotnicy, 
wyrażając wdzięczność rządo­
wi radzieckiemu, postanowili 
pracować jeszcze lepiej i wy­
dajniej dla dobra ojczyzny.

15 pastorów ewangelickich
uprawiało szpiegostwo w Bułgarii

do końca 1943 roku, wwnoszac
Projekt ustawy o zmianie w r. 1943 — 18 tysięcy kg. 60 

dekretu z dnia 20 marca 19461 do 70 miligramów tej truciz-
r. o podatkach komunalnych,
złożył poseł Fijałkowski (SD).

I rstawa wprowadza szereg 
oardzo istotnych zmian, odno 
szących się do podatku grun­
towego, obniżając stopę podat 
kową dla chłopów mało i 
średniorolnych. Zniżki docho­
dzą w niektórych wypadkach 
do 40 proc dotychczasowej 
stepy podatkowej.

Rolnicy uprawiający szcze­
gólnie potrzebne w naszym 
gospodarstwie rośliny przemy-

ny wystarcza do zabicia 1 czło 
wieka. Następnie Peters 
stwierdził, że wezwany był w 
swoim cząsie do Berlina, gdzie 
wtajemniczono go w morder­
cze plany Hitlera i Himmlera. 
Plany te nazwano wówczas 
„zabijaniem w sposób huma­
nitarny szczególnie zbrodni­
czych elementów".

Jako pierwszy świadek prze 
słuchany został bawarski pro­
kurator generalny do spraw

wzmaga opór mas pracujących
SZTOKHOLM (PAP) Z Hel­

sinek donoszą, że dziennik 
„Tiuekansan sanomat" opu­
blikował oświadczenie generał 
nego sekretarza fińskiej par­
tii komunistycznej Ville Pessi 
dotyczącej polityki rządu.

Oświadczenie stwierdza, że 
polityka obecnego rządu wywo 
lała tak wielkie niezadowole­
nie w kraju, że dojrzał już 
moment utworzenia nowego ga 
binetu. Polityka socjaldemo­
kratycznego rządu doprowa­
dziła do tego, że nawet jego 
zwolennicy tracą grunt ^>od no 
gami. VZ celach stabilizacji go 
spodarki rząd kierował się me 
todami charakterystycznymi 
dla rządów wielkiego kapitału 
Polityka taka z każdym dniem 
wzmaga opór mas pracują­
cych.

Nie można pogodzić się ze 
zgubna polityką zagraniczną, 
prowadzoną przez obecny rząd, 

Socjal-demokraci i burżu- 
azja są zgodni, że należy rząd 
zmienić, jednakże bez zmiany 
jego polityki. Partia komuni- 

Codziennie strajki 
matalowcó ¥ w Bolonii

RZYM (PAP). W Bolonii od 
był się półgodzinny strajk ge­
neralny na znak protestu prze 
ciwko zamknięciu jednej z fa 
bryk. W wiecu protestacyjnym 
zwołanym z tego powodu, 
wzięło udział 50 tys. osób.

Związek zawodowy metalów 
ców Bolonii powziął uchwałę, 
Zgodnie z którą metalowcy 
będą przerywali pracę na ijół 
godziny dziennie aż do chwili, 
gdy wspomniana fabryka zo­
stanie znowu uruchomiona.

styczna i cały ruch demokra­
tyczny wysunęły hasło: poli­
tyka kraju winna ustąpić miej 
sca polityce, odpowiadającej in 
teresom narodu i demokracji. 
Za to należy obecnie walczyć, 
w tym celu winny się zjedno­
czyć.

Wizyta 
PIM K 

w Berlhfe
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera dowiaduje się, że pre 
mier Attlee odwiedzi w dniu 
5 bm. Berlin/ Attlee ma od­
być konferencję z brytyjskim 
gubernatorem wojskowym ge­
nerałem Robertsonem i zapo­
znać się z sytuacją, panującą 
obecnie w Berlinie.

Związek Radziecki liczy ponad 240 
tys. spółdzielni rolniczych, zrze­
szających dziesiątki milionów 

rolników
Na terenie całego Związku Radziec­

kiego odbywają się obecnie w kołcho­
zach zebrania sprawozdawczo-wybor­
cze, na których podsumowuje sie wy­
niki osiągnięte w dziedzinie wytwór­
czości oraz omawia sprawozdania za­
rządów i komisji rewizyjnych za ubie­
gły rok.

W roku 1948 gospodarstwo narodowe 
Związku Radzieckiego osiągnęło i prze­
kroczyło poziom przedwojenny: prze­
mysł radziecki wyprodukował o 18 
proc, więcej, niż w roku 1940.

Wraz z klasą robotniczą również 1 
chłopstwo kołchozowe może się po­
szczycić owocną oracą. Plon globalny 
upraw zbożowych wyniósł przeszło 7 
miliardów pudów W produkcji zbóż 
osiągnięto więc poziom przedwojennego, 
najpomyślniejszego pod względem uro­
dzaju roku 1940.

Kołchozy 1 sowchozy wykonały już 
prace, dające rękojmię zebrania wyso­
kich plonów w roku 1949. Obsiano ozi­
miną o 3 miliony ha więcej niż w roku 
1947, oraz zaorano jesienią o 17 milio­
nów ha więcej, niż w roku 1947.

Sukcesy, osiągnięte w roku 1948 przez 
rolnictwo radzieckie, uwypukliły po­
tęgę ustroju kołchozowego Stanowią 
one wynik twórczej pracy chłopstwa ra-

czycielska „praca" 
zowych.

Mimo sprzeciwu 
zgodził się na

komór ga-

obrony sąd 
odczytanie

dwóch oświadczeń, jakie zło­
żyli w toku jednego z poprze­
dnich procesów były komen­
dant obozu Hoess i lekarz o- 
bozowy z ramienia SS — En-

SOFIA (PAP). W toczącym 
się obecnie w Sofii procesie 
przeciwko 15 pastorom kościo­
ła ewangelickiego oskarżonym 
o zdradę stanu, szpiegostwo i 
machinacje walutowe, zezna­
wał podsądny Georg Czernow, 
który przyznał się do winy. 
Stwierdził on, że przekazywał 
przedstawicielowi obcej amba­
sady informacje, dotyczące, dy-

Watykan popiera eriakstów

slokacji oddziałów radzieckich 
w Bułgarii. Czernow oświad­
czył, że Najwyższa Rada Zjed­
noczonego Kościoła Ewangelic­
kiego na posiedzeniu w roku 
1946 opracowała plan akcji, 
mającej na celu wywołanie w 
kraju zamieszek i niepokojów. 
Czernow przyznał dalej, że za 
swą działalność szpiegowską w 
latach 1946/47 otrzymał łącznie 
12 tysięcy dolarów, które czę­
ściowo sprzedał dwum wielkim 
przemysłowcom bułgarskim.

knujących spisek przeciw pokojowi

RZYM (PAP). PalmiroTogliatti 
zamieścił w czasopiśmie „Vie 
Nuovo" artykuł, w którym pod­
kreśla, że Watykan w swych 
ostatnich enuncjacjach jasno i 
niedwuznacznie wypowiedział 
się za agresywnymi paktami im- 
periastycznymi. Papież w swym 
orędziu udzielił błogosławień­
stwa imperialistom, knującym 
spisek przeciwko pokojowi. Żą­
dzę panowania, plany ujarzmie­
nia narodów, groźby barbarzyń­
skich metod — papież przedsta­
wia, jako „wolę Bożą".

W chwili, gdy z jednej strony 
znajdują się ci, którzy dążą do 
wywołania krwawych konflik­
tów i grożą milionom ludzi, a z 
drugiej strony zbierają się ci, 
którzy ofiarują światu trwały 
pokój, — papież wypowiada się

za pierwszymi 1 przeciwko dru­
gim. Togliatti zaznacza, że wzra­
stający ciągle opór narodów ca­
łego świata przeciwko podżega­
czom wojennym — osłabia obóz 
imperialistów. W takim oto mo­
mencie Papież przychodzi w po­
moc r Imperialistom oddając do 
ich dyspozycji podległe mu or­
ganizacje na całym świecie.

643-kroinie
wzrosły ceny w Szanghaju

MOSKWA (PAP). Korespon 
dent agencji TASS donosi, iż 
w Szanghaju notuje się. usta­
wiczną zwyżkę cen artyku­
łów pierwszej potrzeby. W po­
równaniu ze stanem w poło­
wie roku 1948 ceny tych arty­
kułów podniosły się już 643 
razy.

loch ludowy przed zlednoczenloiR
na zagadnieniach gospod. i ośw;atowych

WARSZAWA (PAP). 23 ub. 
m. odbyła się w Warszawie 
konferencja prezesów j sekre-

dzieckiego, wyraz wysokiej kultury rol­
nictwa socjalistycznego.

Na zebraniach sprawozdawczo-wy- 
borczych kołchoźnicy i kołchoźnice przy 
omawianiu wyników pracy poddają 
ocenie pracę kierownictwa kołchozów,

Ćwierć mulona
sporządza bilans roku gospod.

wysuwają wiele cennych propozycji, do­
tyczących metod dalszego usprawnienia 
organizacji i gospodarki kołchozów.

Podstawy działalności spółdzielni rol­
niczych stanowi demokratyzm socjali­
styczny.

Najwyższym organem kołchozu, u- 
prawnionym do podejmowania uchwał 
odnośnie wszystkich spraw kołchozo­
wych, jest walne zebranie członków.

Walne zebranie wybiera organy wy­
konawcze: zarząd, jego przewodniczą­
cego oraz komisję rewizyjną, jak rów­
nież decyduje w kwestii przyjęcia do 
spółdzielni nowych członków lub ich 
ewentualnego usunięcia.

Wszystkie uchwały podejmowane są 
w głosowaniu jawnym, większością 
głosów.

Zarząd spółdzielni żdaje sprawę ze 
swej działalności przed ogólnym zebra­
niem członków kołchozu. Codzienną 
pracą kołchozów i jego brygad kieruje

.przewodniczący, który jednocześnie stoi 
na czele zarządu.

Komisja rewizyjna którą wybiera 
walne zebranie i zatwierdza Rejonowa 
Rada Delegatów, jest powołana do 
ochrony interesów kołchozu, jako całości, 
stoi na straży słusznych praw każdego 
członka oraz na straży interesów pań­
stwa. ' (

W kołchozach — jak i w całej go­
spodarce narodowej Związku Radziec­
kiego — znajduje wyraz realizacja 
szlachetnej zasady socjalizmu: „Od każ­
dego według jego zdolności, każdemu 
— według jego pracy".

Spółdzielnia rolnicza łączy w najdo­
skonalszej formie interesy osobiste i 
społeczne członków kołchozu: im więk­
sze są dochody kołchozu, tym więcej 
produktów i pieniędzy za przepracowa­
ne normy dzienne otrzymuje sumiennie 
pracujący kołchoźnik czy kołchoźnica. 
Dobrobyt każdego członka kołchozu za­
leży od ogólnego rozwoju gospodarki 
kołchozu.

Oto na czym opierają się sukcesy 
gospodarstw spółdzielczych, czym tłu­
maczy się fakt, że dziesiątki milionów 
kołchoźników i kołchoźnic na niezmie­
rzonych polach Związku Radzieckiego 
pracują uczciwie i sumiennie, rozwija­
jąc ogromną aktywność i inicjatywę 
twórczą. Biorą oni udział w potężnym 
ogólnonarodowym współzawodnictwie 
o wzrost i rozkwit, rolnictwa, o wźrost 
potęgi swego kraju.

tarzy wojewódzkich Stronnic­
twa Ludowego. W konferencji 
uczestniczyli przedstawiciele 

( władz naczelnych Stronnictwa 
z przewodniczącym Rady Na­
czelnej — Władysławem Ko­
walskim, prezesem Wincentym 
Baranowskim, sekretarzem ge 
neralnym Antonim Korzyckim 
i zastępcą sekretarza general­
nego — Aleksandrem Juszkie- 
wiczem na czele. W obradach 
brali również udział ministro 
wie-ludowcy, posłowie ludowi 
oraz naczelnicy wydziałów 
Naczelnego Komitetu Wyko- 
nawczego.

Konferencja poświęcona by­
ła omówieniu roli Stronnic- 
twa Ludowego na obecnym 
etapie. Dłuższy referat na ten 
temat wygłosił marszałek Ko­
walski, podkreślając szczegól­
nie ważność skoncentrowania 
prac organizacji partyjnych na 
wszystkich szczeblach na kon­
kretnych zagadnieniach gospo 
darczych i oświatowych wsi.

Zadania gospodarcze, jakie 
stoją przed Stronnictwem, roz 
winął szeroko min. rolnictwa 
Jan Dąb-KocioL który przed­
stawił rolę ludowców w’ akcji 
„H". w pracach melioracyj­
nych, mechanizacji wsi, szko­
lenia fachowych kadr rolników 
itp.

Wyniki obrad podsumował 
sekretarz generalny SL — Ko 
rzycki — który sprecyzował 
najbliższe zadania terenowych 
organizacji Stronnictwa oraz 
omówił przygotowania do zj®* 
dnoczenia ruchu ludowego W 
jedno stronnictwo.
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pan Karol 
i zawiódł się

Dla pana Karola przymiot- 
; nik „krajowy" jest synonimem

X
5
IZYDORCZYK JAN CZŁONEK KC PZPR

Legitymacja partyjna
przymiotnika „zły". Anglicy,

Z Amerykanie, nawet Andorczy
Z cy (słyszał kiedyś tę 
• to dopiero narody, 
| dobrego stworzyć -

nazwę) — 
które coś 

- zdaniem
■ pana Karola — potrafią.
Z Pan Karol potrzebuje 
Z szul. Chodzi od sklepu
£ sklepu i szuka. Muszą być

ko­
do 

ko-
£ niccznie z angielskiej popeli- 
£ ny. Innych nie chce. Nap róż- 
£ no sprzedawcy tłumaczą mu, 
£ że taka popelina musiałaby 
£ kosztować po 4 tysiące złotych 
• metr i że to się wcale nie kal- 
2 kuleje. Bo kto by takie koszu- 
• le kupował?
£ Szczególniej — mówili sprze 
£ dawcy — że mamy bardzo ład- 
£ ne koszule z materiałów kra- 
£ jowych i rozkładali przed po- 
£ gardliwic skrzywionym panem 
£ Karolem barwne stosy gład- 
" kich, w kraiki i w paski męs- 
£ kich kp^zul.
» — Po co mi pan to poka-
• zuje — obruszał się pan Karol. 
■ Przecież to na pewno z papie- 
£ ru. Rozleci się w pierwszym 
£ praniu. A kolor to już na pew 
£ no wypłowieje. No i skurczy 
| się. 'Ale czegóż innego można 
| spodziewać sie po kraju — koń 
■ czył sentencją — gdzie prze- 
5 mysł jest upaństwowiony!
£ Na próżno ekspedientki i 
£ ekspedienci licznych sklepów, 
2 jakie odwiedził w swych po- 
2 szukiwaniach pan Karol, tłu-

S

Bb

£ maczyli mu, że polskie materia 3 
• ły są bardzo poszukiwane £ 
; właśnie... przez kraje zachód- £ 
g nic, że cieszą się lam doskona- £ 
S łą opinią, że...
£ — Nie wierzę — upierał się ; 
S pan Karol. Kto by tam chciał | 
5 te „buble“? |
■ Wreszcie pan Karol znalazł « 
■ znajomego, który przyrzekł 3 
£ mu, że poprosi pewnego Szwe- J 
£ da, by przywiózł z zagranicy £ 
£ dwie męskie koszule. Praw- £ 
£ dziwę europejskie, „zachód- £
S nieft koszule.
• Minęło parę tygodni nie- 
J cierpliwego oczekiwania. Ko- 
S szule rzeczywiście Szwed przy- 
£ wiózł. Kosztowały wprawdzie 
£ horrendalną sumę, ale cóż 
£ dziwnego, w tym gatunku u
■ nas w ogóle ich dostać me
5 można — dodawał pan Karol. 
■ Ale za lo co za krój — zach- 
S wy cal się przed znajomymi. Co 
i za jedwabistość tkaniny! I ja- 
2 kie piękne kolory, nie mówiąc 
■ już o gustownych pascczkach!
3 Pan Karol promieniał!
Z Żona pana Karola również 
■ zachwycała się zagranicznymi 
J koszulami męża. Ale była bar- 
• dziej spostrzegawcza. Odkryła

2 
i

maleńkie, tajemnicze 
,PZPK(t i pod spodem: 
in Poland(i.

Pan Karol czuł się 
dziony...

literki
„Madę

zawie-
i

Wszystkie argamzacej partyjne PZPR kończą akcję 
rejestracyjną członków i kandydatów partii i rozdawa­
nie odpowiednich już PZPR-owskich wkładek do legi­
tymacji. Rozdawanie wkładek odbywa się na podsta­
wie wypełnionych kwestionariuszy.

Wraz z zakończeniem akcji rejestracyjnej organiza­
cje partyjne kończą wybieranie na walnych zebraniach 
Komitetów PZPR w gminach, w miasteczkach i w in­
stytucjach (komitety partyjne w zakł.adach .przemysło­
wych wybrane zostały już po Kongresie Zjednoczenio­
wym). Na ukończeniu też jest akcja wyborów delega­
tów wszystkich podstawowych organizacji partyjnych 
na konferencje powiatowe, miejskie, dzielnicowe.

ności w pracy partyjnej, spo­
łecznej czy zawodowej — wy­
bierano tych, którzy okazali 
się najlepszymi PZPR-owca- 
mi.

W dyskusjach na walnych 
zebraniach i na konferencjach 
partyjnych z reguły trudno 
było odróżnić, do której par-

kwestionariuszy m. in. tym, 
którzy znajdują się na urlo­
pach, \ w podróżach służbo­
wych lub pracują w bryga­
dach poza swoim stałym miej 
scem pracy i miejscem za- 
mieszkania. W wyniku tego 
niektóre komitety partyjne nie 
znają jeszcze dokładnie licz-

Odbyto już I 
partyjnych 
i miastach,

80 konferencji 
. w powiatach 
, gdzie ukoń-

czono akcję rejestracyjną i Li­
porządkowano 
nu członków, 
ca i kwietnia 
staną wybory

ewidencję sta- 
W ciągu mar- 
ukończone zo- 
do komitetów

powiatowych, miejskich, dziel­
nicowych i wojewódzkich na 
zasadach przewidzianych przez
statut.

Akcja połączeniowa kół
PPR — PPS w podstawowe 
organizacje PZPR odbywała 
się w atmosferze wzajemnego 
zaufania i poczucia zwielo­
krotnionej siły. W podobnej 
atmosferze odbywały się tak-

źe zebrania kół, oraz walne 
zebrania organizacji gmin­
nych, fabrycznych kopalnia­
nych, kolej owych itp.

Do władz partyjnych, do 
egzekutyw kilkudziesięciu ty­
sięcy podstawowych organiza­
cji partyjnych, do tysięcy 
komitetów partyjnych (w fa­
brykach, gminach, miastecz­
kach, w urzędach) wybierano 
aktywistów nie według daw­
niejszej przynależności par­
tyjnej, lecz według ich wyro­
bienia politycznego, doświad­
czenia organizacyjnego, świa­
domości ideologicznej, znajo­
mości zasad marksizmu - le­
ninizmu, aktywności i ofiar-

tii przemawiający 
przed tem należał, 
atmosfera troski o 
iii, o dobro klasy

towarzysz 
Panowała 

dobro par- 
robotniczej

i mas pracujących, o dobro 
swego przedsiębiorstwa, wsi 
lub gminy, urzędu lub insty­
tucji. o dobre wykonanie pla­
nu produkcyjnego, o dobro 
współzawodnictwa pracy, spół 
dzielni, szkoły, kursu, świe­
tlicy itd. Wszsytko to świad­
czy o wysokim stopniu doj­
rzałości politycznej i o przy- 
wiązaniu towarzyszy do par­
tii.

Jednak w akcji rejestracji 
i rozdawania wkładek do le­
gitymacji ujawniły się innego 
rodzaju niedociągnięcia Nie­
które organizacje partyjne po­
deszły do akcji rejestracyjnej 
niedbale, wskutek czego nie 
dotarły jeszcze do wszystkich 
towarzyszy, nie doręczyły

Najzdołn ejsza młodzież robotniczo-chłopska

Troska o wychowanie nowych kadr inteligencji polskiej, 
inteligencji wyrosłej z szerokich warstw robotniczych i chłop­
skich, to poważne zagadnienie mobilizujące uwagę Polski Lu­
dowej od pierwszych chwil jej powstania.

Dużo w tej dziedzinie doko­
nano. Otworzył drogę na wyż­
sze uczelnie młodzieży robotni­
czej i chłopskiej rok wstępny 
przy wyższych uczelniach, ułat­
wiły zaś zdobycie potrzebnych 
do wstąpienia na ten rok •wia­
domości, działające od roku 1946 
—- Kursy Przygotowawcze. Ale 
trzyletnie doświadczenia w tej 
dziedzinie wskazują, że istnieją 
dotychczas poważne braki w o- 
garnięciu wyższymi studiami 
zdolnej i pragnącej się uczyć
młodzieży. Na rok wstępny i

samorzutnie z różnych warstw 
społecznych kandydaci, a naj­
zdolniejsi spośród młodzieży 
pracującej, kierowani na naukę 
przez zakłady pracy w miastach 
i na wsi. Właśnie młodzież pra 
cująca, młodzież, której warunk 
materialne uniemożliwiały do 
ląd naukę, młodzież, która mu 
siała zarabiać na życie.

Z fabryk i hut wytypowani 
zostaną przez Komitet partyjny, 
radę zakładową, organizacje 
ZMP zdolni, wyróżniający się 
w pracy robotnicy. Z majątków

na kursy przygotowawcze szła'’rolnych kierować będą na stu­
przede wszystkim młodzież, któ­
rej warunki materialne pozwa­
lały na utrzymanie się w czasie 
studiów, bądź też młodzież pra­
cująca, która intensywniejszą 
naukę łączyła z pracą zarobko­
wą. Trudności w otrzymaniu 
stypendium, mieszkania, powo­
dowały niejednokrotnie zaha 
mewania w dalszej nauce.
Nowa organizacja 
kursów

Ten stan rzeczy musiał ulec 
zmianie. Nowa organizacja kur­
sów przygotowawczych, to po­
ważny krok naprzód w kierun­
ku poprawy dotychczasowego 
stanu rzeczy.

Poprawa ta polega przede 
wszystkim na zmianie dotych­
czasowej formy przyjmowania 
uczestników. Nowi uczestnicy 
kursów, to nie zgłaszający się

dia swych najlepszych młodych
robotników rolnych komitety 
folwarczne i koła ZMP. Z za­
padłych wsi — zarządy *gm inne 
przy udziale partii poliltycz- 
nych, Związku Samopomocy 
Chłopskiej i wiejskich kół ZMP 
wysuną na kursy najzdolniej­
szych synów mało- i średnio-rol- 
nych chłopów.

Przyszli uczestnicy kursów tó 
zasadniczo młodzież w wieku 18 
— 27 lat, przy czym górna gra­
nica wieku może być przekro 
czona.

Pod opieką 
Państwa

Dragą zasadniczą cechą no­
wej organizacji kursów przygo­
towawczych jest fakt, że mło­
dzież, skierowana na kurs, ko­
rzystać będzie przez cały czas 
studiów z całkowitej opieki

PańsYwa. Nauka na kursie wy­
klucza bowiem pracę zarobko­
wą. Ministerstwo Oświaty za 
pewnta uczestnikom w czasie 
trwania kursów, a później roku 
wstępnego i studiów uniwersy­
teckich mieszkania i utrzyma 
nie. Stypendia będą przyznawa­
ne nie na rok. a na siedem lat, 
tj. na ca!y czas trwania stu­
diów. Stypendia te będą wy­
nosiły 4—5 tys. zł, co przy za­
gwarantowanym mieszkaniu i u- 
trzym&piu zapewni wystarczają 
ce warunki do pełnego poświę­
cenia się pracy naukowej. Już 
obecnie Ministerstwo Przemysłu 
i Handlu zgłosiło 1.000 stypen­
diów dla uczestników kursów w 
przyszłym roku szkolnym, Mi­
nisterstwo Rolnictwa — 600, Mi­
nisterstwo Komunikacji — 300, 
Ministerstwo Zdrowia i ZSCh. 
po 150 stypendiów.

Akcja rekrutacyjna na kursy 
rozpocznie się w najbliższym 
czasie. Wytypowani kandydaci 
otrzymają materiały do opraco­
wania przed egzaminem selek­
cyjnym. Egzamin odbędzie się 
w dniach od 27 sierpnia do 10 
września. Zdolni kandydaci, 
którzy okażą się nieprzygotowa­
ni do nauki na kursach przygo­
towawczych, skierowani zostaną 
do szkół średnich różnych ty­
pów.

A 15 września br. 2.500 u- 
czestników kursów przygoto-

Rozpoczęło rozdział kredytów na akcję „H"

Ponad 100 milionów zł
otrzymuję drobni rolnicy w naszym województwie

W ubiegłym tygodniu Od­
dział Poznański Centrali 
Mięsnej otrzymał kredyty na 
akcję hodowlaną w wysoko­
ści 113 mil, zł. W tym sa­
mym czasie, Wojewódzki Od­
dział Spółdzielni Samopomo­
cy Chłopskiej opracował przy 
współudziale swoich tereno­
wych placówek szczegółowy 
plan kontraktacji trzody 
chlewnej.

W tej chwili wiadomo już, 
ile sztuk trzody będzie kon­
traktowanych w każdej gmi­
nie i jaką w związku z tym 
kwotę zaliczek trzeba będzie 
przekazać do poszczególnych 
powiatów
KREDYT MUSI BYC SZYBKO 

ROZPROWADZONY
Rozprowadzeniem kredy­

tu zajmuje się Państwowy

Bank Rolny za pośrednictwem 
powiatowych placówek KKO. 
Chodzi teraz, o to aby fun­
dusze te zostały jak najprę­
dzej rozprowadzone w terenie.

Drugim ważnym zagadnie­
niem jest właściwy sposób

łącznie od ich decyzji, mogło­
by spowodować pewne opóż-

by swych członków.
W akcji rejestracyjnej nie

powinien być pominięty ani 
jeden z dawnych członków z 
obu partii. Wszyscy muszą 
być objęci tą akcją.

Z drugiej strony — w akcji 
tej z całą jaskrawością ujaw­
nił się dotychczasowy nied­
bały stosunek do legitymacji 
członkowskich, który pokuto­
wał w organizacjach partyj­
nych. Wielu towarzyszy z o- 
bu partii, chociaż opłacali 
składki partyjne, uczęszczali 
na zebrania partyjne i obecnie 
wypełnili kwestionariusze PZ

tyjnym Nie małą winę pono­
szą w tym komitety partyjne, 
które przyjmowały stare legi* 
tymacje dla wymiany czy we­
ryfikacji i nie zwróciły żad­
nej.
UPORZĄDKOWAĆ SPRAWĘ 

LEGITYMACJI 
PARTYJNYCH

Ńa ogół jednak winni są 
bezsprzecznie sami ci towa­
rzysze, którzy nie posiadają 
żadnych albo posiadają unie­
ważnione dokumenty partyj-
ne. Nie przywiązywali wagi

PR
partyjnych

nie posiada żadnych
dokumentów,

względnie posiada stare, wy­
cofane z obiegu, a więc unie­
ważnione legitymacje. W od­
dzielnych wypadkach dotyczy 
to nawet aktywistów partyj­
nych. z dłuższym stażem par-

do sprawy tak istotnej dla 
członka Partii, nie dbali oni 
o partyjną ’ legitymację, nie 
troszczyli się o nią, nie za­
mienili jej w odpowiednim 
czasie. Sprawa musi być u- 
oorządkcwana w Partii no­
wego typu, musi panować po­
wszechnie poważny stosunek 
do podstawowego dokumentu 
partyjnego — legitymacji.

Obeęnie zgodnie z instruk­
cjami KC towarzysze ci mu­
szą na nawo wy pełnić kwe­
stionariusze PZPR i złożyć na 
piśmie wyjaśnienia dlaczego 
nie posiadają legitymacji lub 
posiadają unieważnioną, gdzie 
uczestniczyli w zebraniach
koła, gdzie i kiedy 
składki partyjne.

Kierownictwa zaś 
wowych organizacji 
nych winny przesłać

opłacali

podsta- 
partyj- 

kwestio-

wawczych rozpocznie naukę.
Obejmować cna będzie 
ko zakres niezbędnych 
szcgo kontynuowania

nie tyl­
do dal- 
studiów

wiadomości, lecz również w sze­
rokim zakresie zagadnienia spo­
łeczne i polityczne.

Akcja ta, udostępniająca na­
ukę i wstęp na wyższe uczelnie 
młodzieży, związanej ze środo­
wiskiem robotniczym i pracują­
cych chłopów, znającej jego po­
trzeby, troski i dążenia, sprawi, 
że z szeregów uczestników kur­
sów wyjdą, po ukończeniu stu-
diów uniwersyteckich, 
nowej, przygotowanej do 
wy socjalizmu w Polsce 
gencji.

kadry 
budo- 
inteh- 
(gr)

nariusze wraz z opinią o tych 
towarzyszach odpowiedniej 
instancji dla decyzji. We 
wszystkich wypadkach pozy­
tywnych decyzji towarzysze 
ci otrzymają kandydackie le­
gitymacje PZPR.

W pewnych wypadkach ta­
ki towarzysz może być przy­
jęty do PZPR jako członek 
Partii.

Aktywista ofiarny, praco­
wnik partyjny lub społeczny 
czy zawodowy, przodownik 
pracy, towarzysz wybrany do 
władz partyjnych, towarzysz 
z dobrą opinią i ze stażem 
kandydackim powyżej roku, 
który me posiada legitymacji 
partyjnej, może na podsta­
wie uchwały o przyjęciu da-

rozdziału kredytu
TYLKO RZECZYWIŚCIE

POTRZEBUJĄCY 
pomocy finansowej mogą z

funduszu zaliczkowego korzy­
stać. Nad tym, aby zaliczki 
na zakup prosiąt otrzymali 
wyłącznie drobni i średnio­
rolni chłopi, czuwać będą spe­
cjalnie w tym celu powołane 
Komisje Społeczne działające 

każdej gmmie.
Nasuwa się w tej sprawie 

iedno zastrzeżenie. Otóż Ko­
misje te nie będą działały 
stale tylko okresowo i uzależ­
nianie przyznania kredytu wy

nienia w 
czek.

Dlatego 
gminnych 
podpisują

akcji wypłat zali-

Partia nasza walczyć bę­
dzie o dalszą poprawę by­
tu najszerszych mas lu­
dowych poprzez wzrost 
realnych zarobków, po­
przez poprawę warunków 
mieszkaniowych i ulep­
szenie wszelkiego rodza­
ju świadczeń społecznych.

(Cytat z deklaracji Ideowej 
PZPR).

nego towarzysza na 
PZPR uzyskać odrazu 
nienia członkowskie a

członka 
upraw­
nie tyl-

ko kandydackie, to znaczy 
przede wszystkim bierne i
czynne partyjne prawo wy-
borcze. Towarzyszy tych na­
leży spisać na oddzielnej li­
ście celem wręczenia im w 
pierwszej kolejce członkow­
skich legitymacji partyjnych, 
które wydane zostaną w ma­
ju — czerwcu br.

Uporządkować rejestrację I 
ewidencję wszystkich towa- 
rzyszyy i wdrożyć im poszano­
wanie dla partyjnych legity­
macji to ważne, bieżące za­
danie wszystkich partyjnych 
kierownictw PZPR.

Dwa listy czytelników
Czy matka 12 dzieci nie ma 

prawa do korzystania 
z opieki lekarskiej

W Szpitalu urzy ul. Szamarzewskiego idąrzył się 
niżej opisany wypadek:

„Jestem wdową po urzędniku pocztowym i 
mam na utrzymaniu jeszcze dwoje nieletnich 
dzieci. Ponieważ zdrowie moje jest bardzo nad-

Remont domu konieczny
Jeden z czytelników, robotnik 7 fabryki obrabia­

rek „Wiepofana", pisze:
Przy ul. Rolnej 8 w Poznaniu óiot dom, bę-

dący własnością Zarządu 
szkiwany wyłącznie przez

Miejsktego, a imie- 
robotników.

też przedstawiciele 
spółdzielni, którzy 
umowę z hodowcą

Społeczna skierowała mnie

szarpnięte, uda­
łam się do leka­
rza w Swarzędzu 
który skierował 
mnie do prze- 
irmetlenia do

Poznania. Wynik 
tego był taki, że

Ubezpieczalnta 
do Szpitala dla Brama frontowa od ulicy,

Dom ten znajdu 
je się w nienaj­
lepszym stanic.

Na klatce scho 
dowej nie ma 
wogóle światła, 
schody są popę­
kane, poręcze po 
wyłamywane - o 
nieszczęście wię 
nie trudno szcze- 
pinie w porze 

wieczornej.

i znają jego położenie mate­
rialne powinni w wypadkach 
niewątpliwych sami decydo­
wać o przyznaniu zaliczki.

Kontrola nad całą; akcją 
zaliczkowania, oraz decyzje 
w wypadkach wątpliwych po­
winny należeć do Komisji 
Społecznej.

Zapewni to sprawne roz­
prowadzenie kredytów i da 
gwarancję, że kwota ponad 
100 mil. zł trafi do rąk chło­
pów najbardziej tych pienię­
dzy potrzebujących, bez o- 
trzymani? których nie mogli­
by oni rozpocząć hodowli.

Płucno-chorych przy ul. Szamarzewskiego. Nie­
stety, naczelny lekarz stwierdził, 'e nie może 
mnie przyjąć, bo ludzi starych na koszt Ubezpie 
czalni nie opłaci się leczyć^, jestem zmuszona 
więc leczyć się prywatnie, prywatnie również 
kupuję lekarstwa, gdyż lekarzom obwodowym 
nie wolno potrzebnych mi lekarstw zapisać.

Mam 56 lat, pozostało mi dwoje dzieci • ttv 
chowania i zapewnienia im przyszłości, a renta 
moja 3.000 zł jest bardzo skąpa. Zapytuję wiec, 
czy za to, że dałam Państwu 12 dzieci, z których 
już siedmioro pracuje samodzielnie nad Jego

,. wytwana z zawia­
sów, nie zamyka się. Gdy jest silny wiatr - rzu­
ca nią o futryny, powodując niesamowity łoskot

Piwnic w tym domu nie ma żadnych. Jeśli 
ktoś chce przechowywać opał czy ziemniaki, 
może w najlepszym wypadku otrzymać trochę 
miejsca w drewnianych szopach na podwórku.

Dach pochyla się, przecieka i grozi zawale­
niem. Strych, przeznaczony do suszenia bielizny, 
jest, ale używa się go do zupełnie innych ce­
lów. Korzystać z niego nie można.

OD REDAKCJI: Dom przy ul. Rolnej po-odbudowa, należy mi się taka zulAata? Czy ci, . . . _ , - . _ - -- 7 ■ już, nie tvin^n Zarząd Miejski otoczyc opieką. Opi-którzy są ubezpieczeni, a nie / ’
mają prawa do leczenia się na 1'■nia się na koszt Ubezpie «ywane braki, wydaje się nam.
czalni Społecznej? -
Katarzyna Koza, Gruszczyn, poczta Kobylnica. usunąć.

OD REDAKCJI: A *o na to powie Ubez- 
pieczalnia Społeczna?

można
przy stosunkowo niewielktm nakładzie ko-

Należy uczynić tym ry
chlej, że dom ten zamieszkują w większo-
id robotnicy.



Strona 4
Numer 61

Silny wiatr uniemożliwił
Dbajmy o racjonalny chów trzody

by nie przestrzegają

6,10 Dzień, por., 6,30 Muzyka 
por., 7,00 Wiad. dziennika por., 
7,20 Przegląd prasy stoi., 7,25 
d. c. muzyki, 8,io d. c. muzyki, 
S,30 „Stare i nowe" powieść L. 
Rudnickiego, — * ■

pizeprowinlzenie slalomu męskiego
We wtorek rozpoczęto w Su 

chym żlebie na Kalatówkach 
drugą konkurencję kombina­
cji alpejskiej, slalom mężczyzn 
i kobiet. Slalom wywołał duże 
zainteresowanie publiczności, 
która licznie zgromadziła się 
wzdłuż trasy.

i Niestety, wobec pogarszają­
cych się z każdą chwilą wa­
runków atmosferycznych, część 
widzów, zrezygnowała z oglą­
dania ciekawej konkurencji, a 
następnie niezwykle silna bu­
rza śnieżna spowodowała w o- 
góle przerwanie zawodów.

Program audycji radiowych 
Ea czwartek 3 marca 1949 r.

-------------- 9,00 „Opowieść o 
Chopinie" A. Czajkowskiego — 
odcinek 2, 9,15 Inf. ogólnopolskie, 
9,30 Wszechnica radiowa, 11,50 Mu 
zyka rozrywkowa, 12,04 Wiadoin. 
południowe, 12,20 Utwory Mozarta 
12,45 Audycja dla wsi z W-wy, 
12,55 Audycja dla wsi — pog/pt. 
„Wychów prosiąt hodowlanych" 
w opr. Mariana Bociana, 13,05 Mu 
zyka popularna, 14,30 Przegl. wy­
darzeń ze Szczecina, 14,40 Muzyka, 
15,10 „Na fali PZZ", 15,20 Lokalne 
wiad. sportowe, 15,25 Inf. poznań­
skie, 15,30 „Mówimy ze sobą" — 
rozmowa E. Szelburg-Zarembiny 
z dziećmi, 15,50 Muzyka popular-
na, 16.00 Dzień, popołudniowy, 
16,25 Wiad. z Międz. Zawodów 
Narciarskich o Puchar Tatr w 
Zakopanem, 16,30 „Archipelag 
ludzi odzyskanych", 16.53 „Woda 
w organiźmie" pogadanka, 17,45 
Poradnik językowy, 18.00 „Dla 
każdego coś miłego", 19,00 Felie­
ton literacki, 19,15 And. dla woj­
ska, 19,40 Wszechnica radiowa, 
20,90 Dzień, wieczorny, 20,45 Re­
portaż dźwiękowy z zakończenia 
Miedz. Zawodów Narciarskich w 
Zakopanem, 21,15 „Mizantrop" 
akt I i III kom. Moliera, 22,15 
Aud. slow.-muz. „Czarodziejska 
miłość", 22,45 Co słychać w Wiko., 
22,50 Na swojska nutę — muzyka 
z płyt „Melodie", 23;00 Ostatnie 
wiad., 23,10 Muzyka taneczna.

Jako pierwszą serię rozpo­
częto slalom kobiet na trasie 
długości 300 m. Wobec przerwa 
nia zawodów, w czasie pierw­
szej serii slalomu mężczyzn 
postanowiono nie rozgrywać 
drugiej serii slalomu kobiet i 
ogólną . punktację kombinacji 
alpejskiej kobiet obliczyć na 
podstawie pierwszej części sla 
łomu. W wyniku tego kombi­
nację alpejską kobiet wygrała 
mistrzyni Czechosłowacji — 
Mozerova. Na drugim miejscu 
znalazła się Polka — Kudel­
ska (trzecia w biegu zjazdo­
wym i czwarta w slalomie). 
Po pierwszej serii slalomu ko­
biet rozpoczęto slalom męż­
czyzn. Slalom był niezwjrkle 
trudny. Pierwszą serię rozpo­
częto przy stale pogarszają­
cych się warunkach atmosfe­
rycznych. Po starcie 25 za­
wodnika, którym był Polak — 
Płonka, zawody przerwano. 
Tuż przed przerwaniem za­
wodów uległ wypadkowi Buł. 
gar Tehipev. Wpadł on na słup 
przy mecie, doznając dotkli­
wego potłuczenia nogi. W pa­
rę minut po tym ten sam słup 
zerwany siłą wiatru poranił 
dotkliwie sędziów zawodów 
dr. Załuskiego i mgr. Kowal- 
czykowa.

W wyniku odbytego posiedzę 
nia kierownictwa zawodów, 
postanowiono unieważnić sla­
lom męski.

•j—--------------------- —

W woj. poznańskim rok 
rocznie trzodę chlewną tra­
pią różne choroby, przyno­
szące poważne straty hodo­
wcom. Rozprzestrzenianie 
się tych chorób powodowa­
ne jest z winy często sa­
mych rolników, którzy w 
razie pojawienia się choro-

przepisów sanitarnych. Czę­
sto spotyka się takie wypad­
ki, że chłopi, kupując pro­
sięta, wsadzają jc r& miej­
sce, w którym przed miesią­
cem kilka sztuk padło na 
różycę, bez poddania tego 
miejsca nawet najmniejszej 
dezynfekcji.

Gdy przeprowadzi się w 
nawiedzonym chorobą miej­
scu dezyfekcję, to dokonuje 
się jej często bardzo po­
wierzchownie, ograniczając 
się jedynie do pobielenia 
ścian wapnem. Zapomina się 
o tej zasadzie, że zarazki 
choroby czepiają się wszyst­
kiego, czego się tylko chora

sztuka dotykała. — Przede 
wszystkim trzeba usunąć do 
czysta pozostałą mierzwę, 
którą należałoby wywieźć w 
pole, a nie pozostawiać na 
gnojowisku w podwórzu, 
bowiem świeżo nabyte świ­
nie, biegając po tej mierz­
wie, przyjmują z łatwością 
zarazki niebezpiecznej cho- 
roby. *

Dezynfekcję trzeba prze­
prowadzić z precyzyjną do­
kładnością, stosując się do 
wskazań lekarza weteiyna- 
rii. A więc nie poprzestać 
tylko na bieleniu ścian, lecz 
wyszorować środkami gry­
zącymi podłogi, koryta, 
drzwi, a nawet widły, które 
służyły do wybierania mie­
rzwy, Bielenia ścian w chle­
wni nie powinno się prze­
prowadzać tylko w razie 
stwierdzonej choroby, lecz 
kilka razy w ciągu roku, 
bowiem wpływa to bardzo 
dobrze na samopoczucie

trzody, która będzie się o 
wiele zdrowiej chowała.

Wspominaliśmy, że choro­
by świń utrudniają hodowlę 
1 przynoszą stratę hodow­
com. Ażeby uchronić się 
przed stratami, trzeba przy­
stąpić do bezwzględnej wal­
ki z chorobami i wszcząć na­
tychmiast akcję zapobiega­
wczą.

Do akcji tej muszą stanąć 
wszyscy — chłopi, majątki 
państwowe, Z. S. Ch., staro­
stowie, wójci, sołtysi i cały 
sztab weterynaryjny. Prze­
de wszystkim chłopi muszą 
każdy podejrzany wypadek 
choroby zgłaszać powiato­
wym lekarzom weterynarii. 
Przy kupnie stwierdzić, czy 
świnie pochodzą ze zdrowe­
go gniazda. Dużymi rozno- 
sicielami chorób są prywat­
ni handlarze, to też obo­
wiązkiem M. O. jest dopil­
nowanie, ażeby wozy, któ­
rymi przewozi się trzodę, 
były często wymyte i dezyn­
fekowane. Wejścia wew­
nątrz chlewni zalecankę wy- 
sypać mielonym wapnem. 
Sposób ten praktykują z po­
wodzeniem niektóre majątki 
państwowe. Nie należy do 
chlewni wpuszczać osób nie­
znanych, które są również 
częstymi roznosicielami cho­
rób.

A. B.

Bokserzy Węgier i Polski pozdrawiają

W GDAŃSKU ZNOWU REMIS 
Polska-Wę^ry 8:8

W<. '1^
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Kasperczak pokonał Bedneya. 
Papp min malnie pokonał Nowarę

Kruża

GDAŃSK (tel. wł.). Drugie 
międzynarodowe spotkanie 
pięściarskie pomiędzy repre­
zentacjami Węgier i Polski, 
które odbyło się w Gdańsku, 
zakończyło się tradycyjnym 
wynikiem remisowym. * W ra­
mach tego meczu mistrz Pol­
ski Kasperczak odniósł zasłu­
żone zwycięstwo nad Bednay- 
em. Była to trzecia walka tych 
zawodników. Poprzednie dwie 
Kasperczak przegrał. Zwycię­
stwem tym Kasperczak zado­
kumentował doskonałą formę, 
w jakiej obecnie się znajduje.

Olimpijczyk Papp jedynie

na punkty pokonał Nowarę, 
nie wykazując wielkiej formy.

Kruża pokonał mistrza Eu­
ropy Bogacsa w lepszym sty­
lu, niż Matloch.

Do spotkania Marton 
Chychła nie doszło.

WYNIKI WALK
W wadze muszej ‘Kasper­

czak (P) dzięki szybkości i 
wspaniałym koaitrem pokonał 
zdecydowanie swego dwukrot­
nego pogromcę Bednaya.

W wadze koguciej Czajkow 
ski (P) uległ nieczysto walczą- 
cemu Horwathowi.

wygrał z Bogacsem
W wadze piórkowej Kruża 

(P) w spotkaniu z mistrzem
Europy Bo- 
gaesem wy- 
kazał, że 
znajduje się 
w doskona­
łej formie. 
Pokonał on 
swego prze­
ciwnika wy­
raźnie ma­
jąc przewa­
gę w każdej

Reprezentacje bokserskie Węgier i Polski pozdrawiają Czytelników „Gazety Poznai^kiej". Wę­
grzy piszą: Serdecznie pozdrawiamy - podpisy Bogacs, Kapocsi, Zahorski, Marton, Papp, Bene, 

Buday i Bednay.
Następnie piszą Polacy: „Pozdrowienia za pośrednictwem „Gazety" dla mieszkańców Poznania 

i Wielkopolski przesyłają „emigranci" Kasperczak, Klimecki J. Szymura Fr.
Dalej pisze cała reprezentacja Polski: „Reprezentacja Polski Pozdrawia Czytelników Gazety Po 
znanskiej": Grzywacz, Matloch, Chychła, Kasperczak, Klimecki, Kolczyński, Nowara, Szymura i

Stamm,

łemu Budoyowi, ale 
ulec mu na punkty.

W wadze półśredniej 
ła (P) zncwu spotkał

musiał

Chych 
się z

rundzie. Si­
ła ciosu zadecydowała o Kru- 
ży niewątpliwym zwycięstwie. 

W wadze lekkiej Waluga (P) 
dzielnie stawiał czoła doskona ।

Zahorskym wygrywając pew­
nie na punkty.

W wadze średniej wystąpił 
Papp, który spotkał się z Nowa
rą. Mistrz Olimpijskiyv wauze iełme3 Waluga (P) rą. Mistrz Olimpijski mimo 

dzielnie stawiał czoła doskona > widocznej chęci wygrania wal

ki przez K. O. jedynie po mo­
zolnej pracy szybkiego Nowa- 
rę pokonał na punkty.

W wadze półciężkiej Szymu­
ra spotkał się ponownie z Ka 
pocsim, którego znowu poko­
nał na punkty.

W wadze ciężkiej Jaskóła 
okazał się za ciężkim i za sła 
bym technicznie przeciwni-

kiem. by pokusić się na zwy­
cięstwo nad dobrze dyspono­
wanym Beme III. Jaskóła 
uległ zdecydowanie na punkty

Omi.

Wydawca: R. s. W. „Prasa". 
Tłoczono w Drukami F.P.Z.G. 

Poznań - Północ.
K - 60301

Lucjan Rudnicki

Przy czym miłość ograniczająca się jeno do słów jest 
martwa jak wiara bez uczynków. Religijna treść uwio­
dła i kobiety, i naszych kółkowiczów. Musiało to jednak 
być wydawnictwo sekciarzy, prawdopodobnie babty- 
stów, bo gęsto w nim cytowano biblię i nie zachęcano 
do pacierzy z odpustami. Broszura miała powodzenie 
nie mniejsze niż „Ojciec Szymon". Wiele na jej temat 
dyskutowano. „Pielgrzymowcy" dowodzili, że kto rze­
czywiście Boga kocha i naprawdę jest katolikiem, to 
towarzysza w potrzebie nie opuści. Inni na pierwszy 
pian wysuwali miłość bliźniego. Dobry towarzysz jest 
zawsze z Bogiem, choćby go nawet nie wspominał.

Nieprzejednani psuli zabawę wszystkim:
No — pytał Łęcki — kto z was miłuje dyrektora 

Lukenbacha, on też „bliźni".
Okazało się, że takich bliźnich nie brak wśród robot­

ników i nikt nie oponował, że dla nich najmiłościwszą 
będzie pałka. Grzelak wprost zachawalał nienawiść, ja- 
ko. Przednią i niezbędną cnotę, i zapewniał, że głupia 

“czego dobrego nie prowadzi. Oho, niejeden 
„bliźni" jest jak dziecko: wyciąga ręce do „cacy", któ­
re parzy, i odpycha „be", choć ono niezbędne jest do 
życia. Trzeba go uczyć, a czasem nawet w skórę dać.

Tu już Łęcki przedstawił, czym jest nauka dla na­
szego brata i dlaczego „czarne kiecki" ją zwalczają 
Przytaczał argumenty takie, jakby podsłuchiwał mo^ą 

spowiedź, choć zupełnie z nim o niej nie mówiłem. Wi­
docznie i on podobną historię przeżywał. Zbliżało mnie 
do mego, ale jednocześnie stawiało w pozycji obronnej 
bo wiedziałem, że towarzysz Marcin odmawia codzien-’ 
nie pacierz, a nawet spowiada się raz do roku dla kon­
spiracji. Wyczuwał to Łęcki, doskonały agitator, i bar­
dzo ostrożnie dotykał drażliwej sprawy:

Czy to nawet księdzem można zostać bez nauki7 Po 
co słuchamy w niedzielę kazań?... No, a nauka, jak zdo- 
byc wolność i żyć na ziemi po Bożemu nie potrzebna? 
Czy Car nie zagraza nawet naszemu zbawieniu? Czy nie 
zmusza unitów do prawosławia? Mówię wam, kto pra­
gnie zbawienia, winien się uczyć dniem i nocą...

Wszystko to już zaczęło nurtować we mnie, gdym le­
żał krzyżem przed wielkim ołtarzem w pokucie za so­
cjalistyczne przestępstwa. Ukorzenie sie przed Dworem 
Niebieskim nie było całkowite, bo nie mogłem wyrwać 
z siebie uczucia solidarności, które mnie łączyło z towa­
rzyszami. Kilka dni z rzędu chodziłem w oszołomie­
niu Podwójne wyrzuty sumienia trzymały mnie 
między ziemią a niebem. Spełniając nakaz spowiednika 
— zdradzałem towarzyszy, idąc razem z nimi — obra­
żałem śmiertelnie Królestwo Niebieskie. Gdyby można 
było uciec na księżyc, kto wie, czy nie wybrałbym nie­
ba, ale stojąc w codziennej pracy między towarzyszami, 
jakże się mogłem uchylać od wspólnego odpychania cię­
żaru, który zwalił się na wszystkich? Czyż nie włoby 
zaprzaństwem odwrócić się plecami cd towarzysza Moż- 
dzenskiego, który jakby za moją osobistą przyczyną 
dostał się do więzienia? No, a „towarzyszowi z partii", 
który spadał od czasu do czasu do Widzewa jakby z za­
światów, bez nazwiska, z imieniem jeno niby król, czy 
mógłbym odmówić zaszczytnej współpracy?

. I oto doświadczony Łęcki dowodzi przekonywująco, 
ze praca społeczna i nauka niezbędne są nawet do zba­
wienia. Pokrzepiono mnie - pragnąłem tego, zrozu- 
mia.em jeanaK, że te prawda świecka, że przyjmując ia 
wpadam w nowy śmiertelny grzech niedowiarka.

Nie lubię spraw niejasnych i poplątanych. Drżą mi 
ręce, ze y je rozplatać. Nie znoszę wyczekiwania naw“t 
na zbawienie. Wolę zaraz piekło niż długą niepewność. 
Toteż i moje największe rozdroże życiowe i wahanie na 
nun tnvało zaledwie kilka tygodni. Miałem do wyboru: 
albo idąc drogą wskazaną przez spowiednika — zasłu- 
^c na niebo, albo ucząc się i walcząc razem z towarzy­
szami isć do piekła. Pod wpływem przywiązania, sza- 

mił0Ści do towarzyszy: Ludwika (Sie- 
dzinski), Łęckiego, Grzelaka, Orczyka, Kędzierskiego i 
innych,_ których nazwisk nie pamiętam, wybrałem pie­
kło. Jezeh om, mówiłem sobie, skazani są już na potę­
pienie, to i ja pójdę tam z nimi. Wierzyłem żywo w ist 
menie piekła, choć nie wiedziałem, gdzie om iest. Je 
jednocześnie zacząłem powątpiewać w bezmyślne okru- 
cienstwo Boża. Buntowałem się na myśl o tym: Jeżeli 
rzeczjwnscie taki jesteś, Panie Boże, to bierz mnie Z 
azy diabły. H

Ta zupełnie świadoma decyzja głęooko wpłynęła na 
ca.ą moją osobowość. Zostałem pełnoprawnym gospo­
darzem ziemi. Zwaliłem jarzmo i całe brzemię niebie­
skie, choc mocno odczuwałem lęk, że Bóg sie 
zemście.. A no, co będzie, to będzie! Dc tego czasu 
wszystkie życzenia wypowiadałem warunkowo: „Jeżeli 
Bog pozwoli". Obecnie nie oglądałem się na Boga. Może 
me pozwcać. Będę pracowai bez pozwolenia. Najwyższa 
kara piekło, ale ja zdecydowałem się już na nie.

(Ciąg dalszy nastąpi >
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z wpłat zaliczek podatku gruntowego

w powiecie gorzowskim

całego społeczeństwa

była dobrze zorganizowana

WSPÓLNYM WYSIŁKIEM ROLNIKÓW

cym-

Koło Ligi Kobiet
REPERTUAR KIH
ZIEMI LUEMiE]

Słońce"
„Zakazane piosenki"

.Lubuskie" j,Pieśń

uru-.Polonia" „Grzesznicy

jakości.Patria" „Serenada

rPiast" „Zuch dziew szczeciną fachowo zwaną

do wirówek,

stała się pel-
Zniszczona w 50 proc, przez nowartościowym fabrykatem, niona przez dyrekcję i mia-

w Dolinie Słońca"
MIĘDZYRZECZ — „

Tarzana"
SŁUBICE - 

czyna"
SULĘCIN 

sagu"

GUBIN — 
dla was"

KROSNO
Tajgi"

KRZYŻ — 
bez winy'

LUBSKO -

TRZCIANKA - 
dmiu śmiałych'

WSCHOWA — , 
manekiny"

GORZ0W — 
lata"

GORZÓW —

korespon-

Prujss do-

ską grę, „Jankiela*

,Swit" „Skarb

,CorwM „Sie-

.Pionier" „Niebo jest

,Hel" „Ludzie i

,Lech" „Bez po-

W ztJśM „iagmo"

zwiększy

ZIELONA GÓRA — „Ny*a« „Pła- 
mień Nowego Orleanu"

ZIELONA GÓRA — „Ny«a**
„Trzeci szturm"

DREZDENKO — „Polonia" „Ostat 
tni etap"

GORZÓW — „Capitol" „Okolicz­
ności łagodzące"

.Słońce" „Zielone

Wiśniewski i Józef Kubacki, upo- 
i minkami w postaci kuponów ubra 

(S.O.) I niowych Marian Kucharski parą

Numer 65Rada Kobiet przy Zw. Zaw. Prac. Leśnych
weźmie żywy udział w pracy organizacyjno-społecznej

W świetlicy Związku Zawo­
dowego Pracowników Leśnych 
i Przemysłu Drzewnego w 
Zielonej Górze odbyło się ze­
branie delegatek z okręgu leg­
nickiego, celem głębszego za­
poznania się z pracą organiza­
cyjną kobiet w związku, prze­
studiowania metod szkolenio­
wych oraz zwiększenia dzia­
łalności aktywu kobiecego w 
terenie.

Udział w konferencji wzięło 
20 delegatek z terenu wraz z

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855

Ważne telefony: - Straż Pożarna 
— 08. Milicja Obywatelska — 555 
i 6SS. Urząd Bezpieczeństwa — 387 
i 308. Apteki - yoo i 833, Szpital 
Miejski — 582, Karetka do przewo­
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczalni Społecznej — 501.

POWSTANIE KOLO GRODZKIE 
„SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ"

W dniu 11 marca br. odbędzie 
się w lokalu pow. zarz. ZSCh. 
przy ul. Łokietka 28 zebranie or­
ganizacyjne grodzkleggo koła „Sa 
mopomocy Chłopskiej" celem ob­
jęcia patronatu nad działkami roi 
nymi na terenie miasta, (el)
WALNE ZEBRANIE ZRZESZE­
NIA PLANTATORÓW ZIEMNIA­

KA PRZEMYSŁOWEGO
W sali restauracyjnej „Zacisze" 

odbyło się walne zebranie Zrze­
szenia Plantatorów Ziemniaka 
Przemysłowego, w ęzasie którego 
wygłoszono referaty o ochronie 
ziemniaków przed szkodnikami o- 
raz o racjonalnej hodowli ziemnia 
ka przemysłowego. Referaty były 
bogato ilustrowane przeźroczami. 
Frekwencja członków duża, (el)

DUŻY SAD OWOCOWY
Członkowie Koła Gromadzkiego 

„S. Ch." w Wieprzycach postano­
wili założyć wielki sad owocowy 
o powierzchni 10 ha. Jest to pro­
jekt ob. J. Białaszewskiego. Uzy­
skał on aprobatę Zarządu Gmin­
nego, w związku z czym poczynio 
no starania o wyłączenie tereńu. 
pod przyszły sad z „Zapasu ziemi"

PRZYŁAPANO ZŁODZIEJA
Ob. J. Kisluchowi zamieszkałe­

mu w Wieprzycach przy ul. Szkol 
nej skradziono w czasie jego nie­
obecności w mieszkaniu, gaimitur 
męski i drobne przedmioty użyt­
ku codziennego. Milicja Obywatel 
ska wykryła w krótkim czasie zło 
dzieją, którym okazał się Antoni 
Czujko zamieszkały przy tej sa­
mej ulicy co poszkodowany. Gar­
nitur zwrócono właścicielowi a 
sprawę Czujki skierowano do Są­
du Grodzkiego, (el)
USIŁOWAŁ PRZEKUPIĆ STRAŻ­

NIKA WIĘZIENNEGO
Przedstawiciel fabryki Ceraty w 

Ostrowie Wł. Owczarek za niele­
galne transakcje osadzony został 
w więzieniu. Jako więzień starał 
się on przekupić strażnika, Zeno­
na Wojtasiaka, wręczając mu 1C00 
zł, aby doręczył gryps jego żonie. 
Strażnik doniósł o tym naczelni­
kowi więzienia, w wyniku czego 
Owczarek zasiadł na ławie oskar­
żonych. Sąd wymierzył mu karę 
10 miesięcy więzienia i 10.000 zł 
grzywny/ (kr)

WŁASNEGO OJCA MORZYŁ 
GŁODEM

Bogaty rolnik z Czermina w po 
wiecie jarocińskim, Wojciech Spy 
chaj, nie wydawał swemu ojcu. 
87-letniemu Andrzejowi Spychajo- 
wi, należnego mu wymiaru. Na 
skutek tego staruszek popadł w 
skrajną nędzę. Nadto Wojciech 
Spychaj wyłudził od niego podpi­
sanie zrzeczenia się należnego mu 
wymiaru. Za czyn ten Wojciech 
Spychaj odpowie wkrótce przed 
Sadem Okręgowym w Ostrowie. 

delegatką zarządu głównego 
tow. Szymańską i delegatką 
OKZZ tow. Pogroszewską.

W zagajeniu tow. Sobkór 
.zreferowała dotychczasowe o- 
siągnięcia okręgu, apelując do 
zebranych o istotne zrozumie­
nie znaczenia i roli kobiety w 
dzisiejszej rzeczywistości.

Tow. Pogroszewska w od­
czycie pt. „Rola kobiet w Pol­
sce Demokratyczneju naświet­
liła jasno, jak wysoko w pań­
stwie socjalistycznym ceni się 
kobietę i jakie zadania powin­
na spełnić, jeśli chce godnie 
odpowiedzieć zaufaniu społe­
czeństwa. Wysiłek ten jednak 
musi być skoordynowany.

Program pracy Rady Kobiet 
przyjęto. Jednocześnie wszy­
stkie delegatki zobowiązały się

w Zielonej Górze
Miej sita Rada Narodowa 

Zielonej Górze uchwaliła 
w 

na
ostatnim posiedzeniu nowe 
pnepisy dotyczące podatku od 
psów.

Obecnie płac: się, w stosun­
ku rocznym: za jednego psa 
600 zł, ra drugiego psa 2 000 
zł. za każdego następnego — 
3 000 zł

Pies rasowy myśliwski przy 
o dp owiedn' m u d okumen tow a - 
niu podlega opodatkowaniu w 
wysokości 2 000 zł.

Akademia mickiewiczowska 
w Sliwierzynie. zorganizowana 
przez miejscowych działaczy 
społecznych przy udziale czjm 
ni ka politycznego i. władz po­
wiatowych, była niewątplhyię 
imprezą udaną.

Referat o życiu i działalno­
ści genialnego Wieszcza połą­
czony pomysłowo z. insceniza­
cją ze sobą harmonizowały w 
zupełności.

Publiczność szczerze oklaski 
wała „Trzech Budrysów*', „Gu 
stawa", „Pana Tadeusza". i 
,.Z-osię“, o zwalniających chło­
pów od pańszczyzny, mistaow 

balisty i „Odę do młodości" 
oraz wiele hmych utworów.

Niezwykle wrażenie wywarł 
na słuchaczach zagrany przez 
orkiestrę wojskową Polonez, 
którym zakończono część ofi­
cjalną i artystyczną.

Kilka słów należy skierować 
pod adresem publiczności o- 
becnej na akademii. Pożądane 
jest, aby publiczność zachowa 
ła więcej powagi w czasie 
■trwania akademii. Incydent z 
wprowadzonym na salę psem, 
szczekającym w chwili wygła­
szania referatu jest spec i a Inie 
godny napiętnowania. Należa­
łoby również organiczyć roz-

Naaa 
dent 
Alfonfc 
nosi: 

Na zebraniu Rady Kobiet 
przy Zakładach Wagmo zorgai-

KoSo Ligi Kobiet w 
obecności przewodniczącej Po­
wiatowego Zarządu Lini Ko­
biet tow. SiwaiakoweL

W skład sarsądu koła wcho­
dzą: przewodnicząca tow. Dyb- 
kowa, sekretarka ob. Hausle- 
równa, skarbniczka Jamrozów- 
na.

W dyskusji nad programem 
działalności uchwalono nastę­
pujący plan pracy: bronić 
praw i przywilejów kobiet, 
bronić rodzinę, walczyć o wła* 
tciwe uświadomienie kobiet 
celem zwiększenia wysiłków 
przy odbudowie państwa pol­
skiego. |

Zebranie zakończono od­
śpiewaniem „Międzynarodów­
ki"

w nadleśnictwach lub w tar­
takach zorganizować koła rad 
kobiecych, zapoznać je z orga­
nizacją pracy, a przede wszy­
stkim pobudzić do intensyw­
niejszego udziału w życiu po­
litycznym i społecznym.

W r. 1949 zakończy się regulacja gromad
Regulacja gromad, czyli właści­

wy podział ziemi według obowią­
zujących dekretów, jest podstawo­
wym zagadnieniem w planowej 
gospodarce rolnej. IV powiecie 
gorzowskim, jak zresztą na całej 
Ziemi Lubuskiej, wykonanie dekre 
tu o wielkości działek rolnych w 
zależności cni jakości gleby nie 
zawsze spotkało się z właściwą re 
alizacją. Przez cały rok 1947 wielu 
niechętnych socjalistycznej struk­
turze wsi przedstawicieli urzędów 
liemskich świadomie pomijało 
istniejące przepisy, przez co od’ sa 
cnego początku potworzono wicie 
gospodarstw o typie bogacza wiej- 
skiego, które wprowadziły nie- 
zdrową atmosferę na wsi i ogrom 
nie utrudniały akcję regulacji 
gromad.

Stan ten poprawił sic dopiero 
wówczas, gdy zreorganizowano ko­
misję, ziemską', do której weszli 
przedstawiciele partii politycznych 
i czynnika społecznego.Partie poli

mowy z sąsiadami w czasie słu 
chania referatów i przedsta­
wień scenicznych. Jeżeli cho­
dzi o kaszel, to widoćznie w 
mieście naszym zapanowała ja 
kaś chroniczna epidemia, bo 
trwał on niemal bez przerwy 
przez całe przedstawienie.

Czyszczarnia i Sortownia Szczeciny w Świebodzinie
Szczecina 1 włosie końskie 

są cennym surowcem. Wytwa­
rza się z nich szczotki i pędzle 
przeznaczone do użytku w 
kraju i na eksport za granicę

Marnowana nieraz lekko-

myśinie szczecina świńska i 
włon koński pozbawia nasz 
kraj dewiz, potrźebnych tak 
bardzo na sprowadzenie nie­
zbędnych surowców, maszyn^ 
traktorów itp. Słusznie więc 
na zebraniu załogi fabrycznej 
CzytJzezalni i Sortowni Szcze­
ciny w Świebodzinie, tow. 
Gruszeczka apeluje do rolni­
ków, aby nie marnowali szcze­
ciny prze^ jej spalanie i o ile 
tylko można, skracali koniom 
grzywy i ogony, ponieważ su­
rowiec ten daje możność zwię­
kszenia prdukcji, zatrudnienia 
nowych sił pracowniczych i 
zwiększenia eksportu towaru, 
mającego na rynkach zagra­
nicznych i krajowych dużą 
podaż.

, <4x14Bz.v4.vnci w nuw ar teściowym iaory Karem, ; mona przez ayrełęcy
działania wojenne Czy szczał- musi ulec jeszcze dodatkowym i nowana kontrolerką.

Po ożywionej i ciekawej dy­
skusji wybrano zarząd Rady 
Kobiet, vz skład której weszły: 
jako przewodnicząca ob. Jan­
kowska, jako wiceprzewodni- j 
cząca i sekretarka — Dzik.

(Te) 1

tyczne zaczęły poprzez powiatowe 
i gminne komisje regulacji giun- 
tów oddziaływać na sprawiedliwy 
i zgodny z obowiązującymi dekre 
tam i podział ziemi. W powiecie 
gorzowskim akcja regulacji objęła 
dotychczas 59 gromad, z czego 20 
już zahipotekowano, a 12 przygo­
towano do zahipotekowania. W 
bieżącym roku akcja regulacji obej 
mie 36 gromad z gmin: Bogdaniec 
Santok, Witnica. Kłodawa, Lipki 
Wielkie, Lubiszyn i Zieleniec.

W związku z tym. gminy winny

W 3 roczn- powołania ORMO 
odbyła się w Teatrze Miejskim w 
Zielonej Górze uroczysta akade­
mia, na której obecni byli przed­
stawiciele świata pracy i społeczeń 
stwa zielonogórskiego oraz licznie 
zebrani ormowcy z terenu całego 
powiatu. Akademię zagaił tow. 
Górski przewodniczący MRN. Po­
rucznik Tomaszewski, komendant 
powiatowy ORMO odczytał rozkaz 
specjalny Komendanta Głównego 
MO., poezem chorąży Puk wygło* 
sił obszerny referat na temat dzia 
łalności ORMO i jego wkład w 
odbudowę Polski Ludowej.

Szereg ormowców otrzymało na­
grody za ofiarną pracę na Ziemi 
Lubuskiej.

Między innymi nagrodzeni zo­
stali: tow. Jan Bernard, Kazimierz

nia i Sortownia Szczeciny w 
Świebodzinie, rozpoczęła pro­
dukcję v/ roku 1946.

Korzystając z uprzejmości 
dyr, tow. Fachowicza, zwie­
dziliśmy zakład pracy, zatrud- 

mający obecnie ponad 250 ro­
botników.

Na podwórzu panuje nie­
miła woń parzonej szczeciny 
i ma się wrażenie, że wcho­
dzimy do rzeźni. Po chwili 
znajdujemy się w ręcznej sor­
towni. w której oddziela się 
kopytka i sortuje szczeciny 
według koloru.

Szczecina wędruje następ­
nie do „wilka“, odrzucającego 
brud, resztę kopytek i krótką 

wy czeską. Oczyszczona szcze­
cina przechodzi w dalszej pro­
dukcji do specjalnego kotła, 

I w którym się ją parzy, a na- 
stąpnie wędruje 
gdzie się suszy. 

Aby szczecina

Według danych z dnia 23 lute 
go br. sporo powiatów nie wywią 
zało się jeszcze z wpłat pierwszej 
raty podatku gruntowego: Babi­
most wpłacił 52 proc., Piła po­
wiat i miasto 25 proc., Skwierzyna 
25 proc., Sulędn 25 proc.. Krosno 
22 proc., Rzepin 22 proc., Gorzów 
powiat 9 proc.

nrrócić większą uwagę na termi­
nowe wyłączenie z „zapasu ziemi" 
terenów przewidzianych pod szko­
ły, cmentarze, zieleńce, sady, domy 
gminne itp. Wnioski o wyłączenie 
należy sporządzić najpóźniej w ter 
minie 14 dni od’ otrzymania zarzą 
dzenia o regulacji danych gio- 
mad. Po* przeprowadzeniu regula­
cji, trudno będzie uzyskać jakie­
kolwiek wyłączenie, gdyż z mo­
mentem ukończenia akcji na tere 
nie gromad uregulowanych zapa­
su ziemi nic będzie. (El-be) 

buwia 7 ormowców nagrodami pić 
mężnymi, 52 dyplomami pamiątr 
kowymi i 15 cennymi książami.

W imieniu ormowców przemó’ 
wił tow. Murawa który dziękował 
społeczeństwu lubuskiemu za zau­
fanie, jakim darzą ormowców i 
przyrzekł, że wytyczną dalszej pra 
cy będą uchwały Kongresu Zjed­
noczonej Partii.

W części artystycznej występo­
wał chór Wagmo pod batutą ob. 
Przybyły. Żywiołowo wykonana dc 
klamacja „Orła“ — Czerwińskiego 
w wykonaniu ob. Maksymowicza 
spotkała się z spontanicznymi o- 
klaskami. Na zakończenie chór or 
mówców z Fabryki Papieru w 
Krempie odśpiewał kilka pieśni 
rewolucyjnych,

Ormowcy udali się następnie 
na obiad wojskowy w stołówce 
Wagmo. (Te)

zabiegom kosmetycznym. W 
układarce przygotowuje idę ją 
do wiązania tzw. „klusek", 
poezem powtórnie się ją go­
tuje (po tym zabiegu nie ule­
ga krzywieniu się i nabiera 
odpowiedniej sztywności) i 
znów suszy. Wysuszona już 
szczecina przechodzi do su­
szarni, a następnie do mie­
szarki w celu segregowania i 
^równania włosów do jedna­
kowej długości. Po przejściu 
tych procesów, szczecina idzie 
w dalszej kolejności do wy- 
kańezalni, dla powiązania w 
kręgi i zapakowania.

W każdej sali fabrycznej 
rzuca się w oczy systematycz­
ność wykonywanej pracy. W 
chwili uruchomienia fabryki, 
tj. od 15. 4. 1946 r zatrudniano 
tam tylko 32 osoby, produku­
jąc 10 ton szczeciny sortowa­
nej. W roku 1947 produkcja 
wzrosła do 29,5 tony, w roku 
1948 produkuję się już 46 ton, 
a w roku 1949 zaplanowano 
podnieść produkcję do 48 ton.

Jako Czyn Kongresowy uru­
chomiono przy Czyszcz^Ini i 
Sortowni Szczeciny w Świe­
bodzinie wytwórnię szczotek 
i pędzli.

Wytwórnia ta zatrudnia do~ 
datkowo 35 robotników i dy­
rekcja nosi się z zamiarem 
zmechanizowania fabryki. Sta­
re maszyny są we własnym za 
kresie remontowane 
chamiane.

Znane ze swej 
szczotki i pędzle świebodziń- 
skie cieszą się ogromnym za­
potrzebowaniem w kraju, a 
także stale wzrasta ich eksport 
za granicę, szczególnie dó 
Anglii.

Ostatnio w przodownictwie 
pracy wyróżniła się młoda ro­
botnica tow. Janina Karasie- 
wicz, wyrabiająca 160 proc, 
normy, za co została wyróż-

Dane te są może o tyle niedokła 
dne, że w niektórych powiatach 
nie wpłaciły jeszcze całej należ­
ności PNZ, tym niemniej na L 
marca br. Ziemia Lubuska może 
się znaleźć na szarym końcu w 
skali województwa.

Tym, którzy ociągają się z wpła 
ceniem zaliczek, przypominamy, że 
wysokość wpłat wrinna wynosić 60 
proc, zeszłorocznego wymiaru, bez 
odliczenia ulg, uzyskanych w ro­
ku ubiegłym. Odpowiedzialność za 
wpłacenie terminowe zaliczek po­
nosi administracja wraz z całym 
aparatem społecznym, partiami po 
litycznymi i władzami. Należy za- 
tym wzmóc zbiorową działalność 
dla jak najmniejszego przekrocze­
nia terminu wpłat, (el)

„Felczer 
igowlnies sie wyluzyt” f JE Noi^ym. w pobliżu Zielonej

Góry brak dotychczas lekarza. 
Mieszkańcy miasteczka zadowalają 
się na razie felczerem.

Taki jest!! Wykwalifikowany — i Owszem... tylko jego kwalifikacje j idą raczej za kierunku opróżnia- 
( nm kieliszków wódki aniżeh w I kierunku niesienia pomocy bliź- 
!nim,

Ob. Łabęda żona pracownika 
spółdzielczego z Nowego Miastecz 
ka, skarży się że felczer był jedne 
go dnia do tego stopnia pijany, 

i' że sąsiadujący z nim fryzjer, mu- 
; siał go wnosić do mieszkania.

Ponieważ czynnik społeczny No 
w ego Miasteczka w ogóle na to nie 
reaguje, mieszkańcy miasta woła­
ją gromkim głosem: Wyleczcie 

| nam felczera!!! Podobno po ostat 
) nich wypadkach Rada Miejska 
) Nowego Miasteczka rozpisała kon 
) kurs na dostarczenie środków lecz j niczych celem wyleczenia... felczera 
z nałogu opilstwa.

Dyrekcja nie szczędzi wysił­
ków, by zapewnić pracowni­
kom odpowiednie rozrywki 
kulturalne. W ostatnim cza­
sie urządziła piękną świetlicę, 
wyposażoną w radio, gry to­
warzyskie i bibliotekę.

W świetlicy tej można spę­
dzić wolny czas od pracy mi­
le i pożytecznie. Tam też od­
bywają się specjalne kursy za 
wodowe i polityczne, (lago)

WAtNlKJSżK NR-T
Milicja Obywatelska: 104 1 HL
Szpital Powiatowy: 125 i 854.
PCK.: 489
Karetka Pogotowia Ubezpieczal- 

m Społecznej: 873.
Straż Pożarna: 149
Telefon Powiatowego Komitetu 

Przeciwpowodziowego 272 wzgł. 1M.

NOWE KOŁO WIEJSKIE ZMP
W gromadzie Tarnawa dotych­

czas niezorganizowana młodzież 
wstąpiła w szeregi ZMP. Na pier­
wszym informacyjns-m zebraniu 
kol. Ponichter omówił szeroko za 
dania i obowiązki organizacji mło 
dzieżowych Po dyskusji i wol­
nych wnioskach wybrano zarzsd 
na czele, którego stanęli: Józef 
Rybicki jako przewodniczący i 
Henryk Gontarek sekretarz. (Te)

POŻAR MIESZKANIA
U ob. Mariana Czajkowskiego 

przy ul. Wiśniowej Gd z powodu 
wadliwej budowy pieca kuchen­
nego zapaliła się podłoga. Wezwa­
na na miejsce straż pożarna po 
rozebraniu pieca i rozerwaniu po 
dłogi ogień zlokalizowała. (Te)
PIJAK UKARANY GRZYWNĄ
Za nieodpowiednie zachowanie 

się w stanie nietrzeźwym w M. O. 
— Zabór, ob. Kowalski otrzymał 
wyrokiem Sądu Grodzkiego karę 
grzywny w xvysokości 1.000 zł. (Te)

ZA KRADZIEŻ DO ARESZTU
Ob. Edward Madej korzystając 

z tłoku w sklepie spółdzielni „Sa­
mopomocy Chłopskiej" w Ochli, 
skradł z kontuaru 1 parę skarpe­
tek. Sąd po rozpatrzeniu sprawy 
skazał Madeja na jeden miesiąc 
aresztu. (Te)



Strona 6 Numer 61

Biblioteki świetlicowe 

— a/e jakie?
W chwili obecnej każda ś^ietli 

ca w wojew. poznańskim dyspo­
nuje już większym czy mniejszym 
księgozbiorem. Duże biblioteki 
istnieją do tej pory przy około 400 
świetlicach. W związku z przybie­
rającym stale na sile ruchem bi­
bliotecznym w Wielkopolsce, war 
to sobie uświadomić, które biblio 
teki stoją na wysokości zadania, a 
gromadzenie jakich książek jest zu 
pełnie bezcelowe, lub też nawet 
szkodliwe.

Czy możemy np. nazwać zasz­
czytnym mianem biblioteki świet­
licowej księgozbiór istniejący przy 
Państw. Wytwórni Sprzętu Mecha 
licznego Nr. 3 w Poznaniu? W 
„bibliotece" tej większość pozycji 
stanowią: Ma* Brand, Waliace, 
Barter, i nasz skądinąd utalento­
wany Marczyński, czyli cowboy- 
skie, niezdrowo — sensacyjne po­
wieścidła, skierowujące fantazję 
czytelnika na zupełne manowce. 
Rzecz zrozumiała, że to nie jest 
biblioteka świetlicowa, a jakieś 
nieszczęsne pozostałości po między 
wojennych wypożyczalniach ksią­
żek dla znudzonych panienek z 
„lepszych domów"

Nie mówimy już o tym, że w 
bibliotece tej nie ma ani katalogu 
ani bibliotekarza, w związku z 
czym wypożyczanie książek odby­
wa się sporadycznie. Podobnie jest 
zresztą np. w bibliotece przy Od­
dziale Zw. Zaw. Pracowników 
Skarbowych w Jarocinie.

Do wartościowych bibliotek za­
liczyć można istniejącą przy zarzą 
dzie Oddz. Zw. Zaw. Prac. Prze­
mysłu Budowlanego w Poznaniu, 
ale jako wzór postawimy jeszcze 
inną, a mianowicie bibliotekę 
świetlicową w poznańskim Ośrod 
ku Oświaty i Kultury dla Doro­
słych. W bibliotece tej obok dzieł 
marksistowskich, książek popular­
no-naukowych z różnych dziedzin 
możemy znaleźć również bogaty 
dział beletrystyczny. Reprezento­
wani są tu Mickiewicz, Żeromski, 
Orzeszkowa, a następnie Wasilew 
ska i większość współczesnych poe­
tów polskich, obok takich pisarzy 
zagranicznych, jak Gorkij, Tołstoj 
Dickens itd.

Bibliotekarze świetlicowi muszą 
pamiętać o jednym nie ilość ksią­
żek, ale ich jakość stanowi o war 
tości biblioteki. Kupowanie róż­
nego rodzaju Barterów, to wyrzu­
canie społecznych pieniędzy w 
błoto, (jot)

Nagrody za dokształcanie się
Pod hasłem „Książka — skar- 

bnic$ myśli świetlicowej" odbyło 
się ostatnio zebranie pracowni­
ków MPKE, korzystających z bi­
blioteki zakładowej.

Jak wykazują zestawienia w u- 
begłym roku z biblioteki korzy-

Sztuka J. Wirskiego
będzie grana

w Z. S. R. R.
Twórczość polska cieszy się od 

dawna poulamością w ZSRR. Pu­
bliczność radziecka pragnie teraz 
zapoznać się przy pomocy teatru 
z życiem współczesnej Polski, o- 
raz bliżej wniknąć w wielką wal­
kę narodu polskiego o budowę 
społeczeństwa socjalistycznego.

Po przestudiowaniu większej ilo­
ści współczesnych polskich sztuk

postanowiono wystawić dramat J. 
Wirskiego „Inżynier Saba".

W najbliższym czasie ukończy 
się pracę nad przekładem sztuki 
na język rosyjski i prześle ją tea­
trom moskiewskim i prowincjonal­
nym.

Na zdjęciu Juliusz Wirski w u- 
jęciu naszego rysownika.

Zespół regionalny z Kościana 
strzeże dorobku sztuki ludowej

— Radzę jechać z korowo­
dem — „Wesela kościańskie­
go" — mówi do nas ob. Woj­
ciechowski, jeden z współ­
twórców barwnego widowiska, 
które mamy dziś zobaczyć. 
Udzieli się wam nastrój przed 
stawienia i będziecie mogli 
stwierdzić, jak podczas niego 
reaguje publiczność.

Przed okazałym gmachem 
nowej drukami w Kościanie, 
tłumy ludności. Okoliczni 
chłopi i kierownictwo Państw, 
stadniny z Racotu zajęli się 
dostarczeniem koni i pojaz­
dów. Przy radosnych okrzy­
kach dzieciarni, która wszyst­
ko musi zobaczyć oraz przy 
dźwiękach dud i skrzypiec 
rusza barwny orszak „Wese­
la". To członkowie Sekcji 
Regionalnej, (przeważnie pra­
cownicy miejscowych Państw. 
Zakładów Graficznych), istnie­
jącej przy powiatowym za­
rządzie Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Kościanie, dają 
widowisko ludowe.

Barwny korowód zapocząt­
kowuje orkiestra, złożona z 
dudziarza i skrzypka — zna­
nych z radia kościańskich 
„muzykantów", braci Ku­
rowskich. Bryczkę ich ciąg­
ną białe kucyki, nie wiele 
większe od psów — bernar­
dynów. Za nimi hucznie prze­
jeżdża orszak weselny. Migo­
cą kolorowe spódnice i białe 
czepce dziewcząt, chusty i 
ciemniejsze stroje kobiet, czer 
wienią się kamizele męż­
czyzn.

Uczuciowy stosunek miej­
scowej ludności do widowiska 
przejawia się w dużej frek­
wencji podczas wszystkich 
przedstawień „Wesela" (bilety 
każdorazowo już dzień na­
przód są wyprzedane). Tłumy 
na ulicach i na przedstawie­
niach — manifestują przy­
wiązanie kościaniaków do tra 
dycji ludowych.

A samo przedstawienie? Nie 
mamy słów uznania dla tej 
młodzieży, która po pracy w 
drukarni potrafiła przez kil­
ka miesięcy znaleźć czas na 
szycie kostiumów ludowych, 
na uczenie się trudnych tań­
ców i piosenek regionalnych.

stało 198 osób, w tym 48 kobiety, 
87 mężczyzn, 21 dziewcząt i 47 
chłopców. Czytelnicy, którzy prze 
czytali największą ilość książek o 
treści społeczno-politycznej otrzy­
mali jako nagrody książki, wyda­
ne przez K. U. K.

Początkowo stan książek w bi­
bliotece MPKE wynosił 564 tomy, 
dzięki specjalnym dotacjom uda­
ło się jednak dokupić dalszych 
230 tomów. Należy się spodzie­
wać, źe z chwilą, gdy zakupione 
książki po oprawieniu ukażą się 
na półkach, wzrośnie jeszcze bar­
dziej zainteresowanie pracowni-

Skarbnica pamiątek miasta 
Kalisza i jego okolic — Mu­
zeum Ziemi Kaliskiej regio­
nalne, wielodziałowe, posiada­
jące w swoich zbiorach setki 
wysokowartościowych ekspo­
natów z różnych dziedzin, zo­
stało w czasie ostatniej woj­
ny nieomal całkowicie rozgra- 
bione i zniszczone przez oku­
panta.

Zapoczątkowane jesienią w 
roku 1906 przez Kaliskie To­
warzystwo Archeologiczne i 
powiększone następnie przy­
łączeniem zbiorów miejsco­
wego Towarzystwa Krajo* 
znawczego oraz istniejącego 
w Kaliszu Muzeum Pomocy f 
Pokazów Szkolnych, Muzeum 
Ziemi Kaliskiej stało się jed­
nym z największych i naj­
piękniejszych muzeów pro­
wincjonalnych.

Mimo wielkiego zniszczenia 
Kalisza przez pożar w czasie 
wojny światowej 1914 — 1918 
roku Muzeum ocalało dzięki 
troskliwej opieki współzało­
życielki i członkini Zarządu, 
Haliny Kożuchowskiej.

Muzeum przeszło na włas­
ność miasta Kalisza w listo­
padzie roku 1928.

Otrzymawszy od Zarządu

Wśród swobodnie porusza­
jących się na scenie amato­
rów, nie sposób nie wymienić 
ob. Trybusiówny, która jest 
poza tym autorką libretta. Z 
50-osobowego zespołu wyróż­
niają się dalej: Piotr Kali­
szewski — chwacki drużba, 
Daniela Stucka — pełna 
wdzięku panna młoda, jej 
matka — T. Cichoszewska, 
charakterysytyczny faktor — 
Adam Kaliszewski i niezmor­
dowana w tańcach i przy­
śpiewkach starościna weselna, 
blisko 70-letnia Franciszka 
Ciesiołkowa. Muzyka pozo­
stawała pod batutą St. Woj­
ciechowskiego, który rów­
nocześnie projektował deko­
racje.

Cel widowiska: w słowie, 
muzyce, piosence i tańcu od- 
źwierciedlić dawne zwyczaje 
ludowe ziemi kościańskiej — 
został w pełni osiągnięty. W 
ładny i ciekawy sposób poka­
zano i przypomniano to, co 
niedawno jeszcze było żywe, 
a co powoli zanika.

Działalność kulturalna ZSCh 
w województwie poznańskim

Pod hasłem walki z analfabetyz­
mem obradowali w Poznaniu dzia-

W
JERZY GARDA U MINISTRA 

KULTURY I SZTUKI
Minister Kultury 1 Sztuki Ste­

fan Dybowski przyjął ostatnio 
znakomitego śpiewaka polskiego, 
wicedyrektora Opery Poznańskiej 
— Jerzćgo Gardę, który złożył mi 
nistrowi sprawozdanie ze swego 
tournee artystycznego po Związ­
ku Radzieckim.

Występy Jerzego Gardy, zarów­
no w Moskwie jak i Leningradzie 
spotkały się z gorącym przyję­
ciem. Prasa radziecka poświęciła 
koncertom artysty polskiego wie­
le miejsca, podkreślając wysoką 
klasę jego talentu śpiewaczego.

Minister podziękował Jerzemu 
Gardzie za wybitne reprezento­
wanie sztuki polskiej w Związku 
Radzieckim wskazując, iż wystę­
py jego przyczyniły się wydatnie 
do zacieśnienia węzłów kultural­
nych, łączących oba kraje.

Cenne dzieła sztuki trzeba o- 
strożnie wyjmować ze skrzyń. 
Mgr Michałowski (od lewej) 
i ob. Mazurek rozpakowują w 
Muzeum Wlkp. obrazy. Pod 
ścianą widzimy akwarele Le­

ona Wyczółkowskiego.

Miejskiego lokal w gmachu 
Ratusza, Muzeum zajęło tam 
swymi zbiorami wynoszącymi 
około trzech tysięcy ekspona­
tów, podzielonych na pięć 
działów: Prehistoryczny, Hi­
storyczny, Etnograficzny i 
Pamiątek Wojennych, sześć 
sal na ten cel przeznaczonych.

W parę lat później zostało

SKARBNICA historii REGIONALNEJ
Muzeum Ziemi Kaliskief

wzbogacone cennym darem 
Józefa Leopolda wartościową 
biblioteką i zbiorem kilkuset 
oryginalnych sztychów krajo- 
rzy oraz zbiorem Alfonsa 
wych i zagranicznych sztycha- 
Parczewskiego, rektora Uni­
wersytetu im. Stefana Bato­
rego w Wilnie o wysokiej 
wartości.

Od tej chwili Muzeum Zie­
mi Kaliskiej zaczęło istnieć i 
działać jako poważna placów 
ka kulturalno-oświatowa do­
kształcania poza szkolnego, 
przez którą corocznie przecho­
dziło kilka tysięcy osób inte-

Najwięcej oklasków zbiera­
ły piękne tańce kościańskie: 
„gołąbek", ,ceglorz“, „polecz­
ka potrząsana" i „co siódmy 
krok".

Oglądaliśmy później ob­
szerną, jasną, aż lśniącą od 
czystości świetlićę tej mło­
dzieży, której wytrwałość, 
wysokie poczucie artystyczne, 
ambicja i rzetelny wysiłek 
tak pięknie odźwierciedliły 
się w dobrym i etnograficz­
nie wiernym odegraniu „We­
sela kościańskiego". Ta mło­
dzież — to głównie ZMP-owcy. 
Rozmawialiśmy z prezesem 
Koła ZMP przy P. Z. Gr., roz­
mawialiśmy z kierownikiem 
Zakładów — tow. Bolesławem 
Włodarczakiem, który bardzo 
staranną opieką otacza mło­
dzież. Rozmawialiśmy także 
z samymi ZMP-owcami. Ile 
w nich zapału, ile żarliwej o- 
choty do pracy nad odbudo­
wą kraju — poprzez dobre 
wykonywanie obowiązków 
zawodowych i stałe, wielokie­
runkowe dokształcanie się.

D. Białasikowa

łącze kulturalni Zw. Sam. Chłop­
skiej. Przewiduje się uruchomie­
nie w bież, roku około 40 kursów 
które pozwolą na zlikwidowanie 
resztek analfabetyzmu w Wielko­
polsce.

Jak wynika ze złożonych spra­
wozdań, w województwie poznań­
skim istnieje, niezależnie od bi­
bliotek gminnych i powiatowych 
oraz bibliotecznych punktów gro­
madzkich, przeszło 50 księgozbio­
rów literatury fach owe i z dziedzi­
ny rolnictwa, skompletowanych 
staraniem Z. S. Ch.

Ilość świetlic Z. S. Ch. wzrosła 
w ciągu ostatniego roku z 40 do 
260. Dążyć się będzie do zorga­
nizowania w roku bież, w każdej 
wsi samopomocowej dwóch dal­
szych wzorowych świetlic.

Gminne spółdzielnie Z. S. Ch. 
w Wielkopolsce i na Ziemi Lubu­
skiej przyznały dla utalentowanej 
młodzieży — dzieci drobno i śred­
niorolnych chłopów przeszło 80 
stypendiów w ogólnej wysokości 
320 tys. złotych.

NOWA
W Paryżu wydano niedawno no­

wą książkę znakomitego pisarza 
Louis Aragona, zawierającą zbiór 
szkiców i artykułów publicystycz­
nych. Książka ta ma tytuł: „Czło- 
wiek-komunista". Aragon stawia 

j sobie w tej książce zadanie: po­
wiedzieć prawdę o komunizmie i 
komunistach, zdemaskować nik­
czemne kłamstwa, rozsiewaną 
przez burżuazję i jej lokajów.

Zasadniczą myślą książki jest 
wykazanie, że w naszej epoce 
właśnie komunista jest wyrazicie­
lem wielkości narodu, ucieleśnie­
niem jego najszlachetniejszych tra­
dycji — walki o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne. Walcząc prze­
ciwko gnębicielom i darmozjadom,

resujących się nauką i wie­
dzą, jak również setki mło­
dzieży szkolnej i żołnierzy. W 
ostatnich latach przed wy­
buchem minionej wojny za­
częto tworzyć jeszcze jeden 
wyższy dział — Pamiątek po 
Zasłużonych Kaliszanmach, 
jako to: Adamie Asnyku, 
Marii Konopnickiej, Stefanie

Gillerze, kronikarzu Adamie 
Chodyńskim, podróżniku Ste­
fanie Szołc-Rogozińskim i wie 
lu innych mniej znanych 
ogółowi.

Przyszedł rok 1939. Barba­
rzyńcy najeźdźcy zrabowali i 
wynieśli najcenniejsze okazy 
inne zaś spalili lub zapokali 
w zasypywanym przez siebie 
kanale rzeki Prosny, płyną­
cym przez miasto, co stwier­
dzają naoczni świadkowie. 
Niektórzy jednak z nielicznie 
pozostałych na miejscu miesz­
kańców Kalisza zdołali urato­
wać od zagłady pewną część

Wielhi wzrost
w Ostrowie Wlkp.

Biblioteka Miejska w Ostrowie 
Wlkp. posiada obecnie księgo­
zbiór składający się z blisko 1300 
książek. Korzystać może z nich 
każdy obywatel miasta za mini­
malną opłatą 10—50 zł miesięcz­
nie.

Dziennie korzysta z wypożyczal­
ni książek około 70 osób. Od dnia 
otwarcia (16. I. br.) do dzisiaj 
zapisało się 245 osób. Wypoży­
czalnia jest czynna w dni pow­
szednie (z wyjątkiem środy) od 
godz. 15—19.

Do czytelni czasopism, otwartej 
codziennie od godz. 16—20 (oprócz 
świąt) — wstęp jest bezpłatny.

J) Wnętrze wypożyczalni książek z personelem zatrudnionym 
w bibliotece.

Otwarcie Biblioteki Miejskiej i 
czytelni czasopism w Ostrowie 
Wlkp. przyczyniło się do wielkie­
go wzrostu czytelnictwa w tym 
mieście, (z)

W czytelni wyłożonych jest prze 
szło 40 czasopism, dostarczanych 
przez Spółdzielnię „Prasa". Dzień 
nie korzysta z czytelni przeciętnie 
60 osób.

2) Wnętrze czytelni czasopism.

KSIĄŻKA Aragona
komuniści walczą zarazem o stwo­
rzenie nowego, socjalistycznego 
świata i nowych stosunków mię­
dzy ludźmi, stosunków, w których 
nie będzie miejsca na wyzysk czło 
wieka przez człowieka.

„Człowiek — komunista — pi­
sze Aragon — pragnie wielu rze­
czy: szczęścia, zdrowia, pokoju i 
bezpieczeństwa — dla wszystkich 
nawet za cenę swego szczęścia, 
swego zdrowia, swego bezpieczeń­
stwa i istnienia".

Między innymi Aragon opowia­
da o 27 zakładnikach w obozie 
koncentracyjnym Chateaubriand, 
których rozstrzelali hitlerowscy o- 
kupanci. Zakładnicy poszli na tor- 

zbiorów muzealnych, część zaś 
znaleziono po wyjściu okupan­
ta w piwnicach opuszczonych 
domów itp.

Obecnie od półtora roku 
trwa praca nad zgromadze­
niem odnalezionych ekspona­
tów, segregowaniu, spisywaniu 
ich, następnie odczyszczaniu, 
odnawianiu, oprawieniu i 
szkleniu.

Po skończeniu remontowa­
nia eksponatów i zabiegów 
konserwatorskich wszystkie 
dotychczas odnowione ekspo­
naty zostały zinwentaryzowa­
ne, opatrzone odpowiednimi 
objaśniającymi napisami i roz­
mieszczone częściowo, ile się 
dało umieścić, w czterech po­
mieszczeniach tymczasowo na 
ten cel przydzielonych w gma 
chu Ratusza. tworząc trzy 
działy: Przyrodniczy, Histo­
ryczny i Pamiątek dawnego 
Kalisza.

Od dnia 1. 1. 1949 r. zbio­
ry zostały udostępnione dla 
publiczności. Otwarcia urzę­
dowego nie było, ponieważ 
Muzeum w niedługim czasie 
ma być przeniesione do za­
bytkowego gmachu z XVII 
wieku przy ul. Kolegialnej.

czytelnictwa
Rozwój biblioteki jest zapew­

niony dzięki poparciu czynników 
samorządowych, które otaczają bi­
bliotekę specjalną opieką. Dowo­
dem tego, jest fakt, źe fundusze 
na cele biblioteki zwiększono o- 
statnio o 200 proc.

i . / J ,O tym, jak tego rodzaju pla­
cówka była potrzebna w Ostro­
wie Wlkp. świadczy najlepiej fakt 
że w ciągu siedmiu dni zapisało 
się do biblioteki 245 osób, czyli 
dziennie przeciętnie 71.

Liczba książek jak na miasto 
wydzielone (36 tys. mieszkańsów) 
jest bardzo mała. Zarząd Miejski 
postawił sobie za zadanie pod­
nieść tę liczbę do końca roku do 
3000 książek.

tury i śmierć po to, by naród fran 
cuski mógł odzyskać wolność. A- 
ragon odtwarza sylwety bohater­
skich członków Partii z czasów o- 
kupacji — pisarzy, uczonych, 
myślicieli, artystów, techników, le­
karzy oraz górników z departa­
mentów Nord i Pas de Calais, 
tych właśnie górników, spośród 
których wyszedł Maurice Thorez 
— generalny sekretarz Komuni 
stycznej Partii Francji.

„Rozmawiałem z nimi (górnika­
mi — red.) z tymi ludźmi, których 
bohaterstwo i honor związane są 
ściśle z historią wielkich strajków 
przedwojennych, z historią straj­
ków, inicjowanych przez ich ojców 
w początkach naszego stulecia, o- 
raz strajków przeciwko Niemcom 
i w latach ostatnich. To są ludzie, 
którzy zrozumieli słowa Thoreza i 
zmusili drugich, by też je zrozu­
mieli. Słowa, nawołujące do wytę­
żonej pracy w imię interesów na­
rodu, w imię tego, by dzieci fran­
cuskie nie drżały z zimna, by fa­
bryki pracowały, by ojczyzna się 
odbudowywała".

Jest to wspaniała odpowiedź na 
kłamstwa i zmyślenia zawodowych 
oszczerców reakcyjnych. Robotnicy 
francuscy — to niezmordowani 
pracownicy gotowi oddać wszyst­
kie swoje siły dziełu odbudowy 
Francji. Lecz masy pracujące nig­
dy nie pogodzą się z marshallow- 
ską niewolą i nie pozwolą, by o- 
debrano im prawa, by pogarszano 
ich ciężką egzystencję dla pomna­
żania zysków kapitalistów, frymar- 
czących interesami tego kraju. In­
teresy zdrajców Francji nie są in­
teresami narodu. Robotnicy wiedzą 
o tym doskonale i żadna gadanina 
blumowców nie Zachwieje w nich 
tej pewności.

Śzkice i artykuły Ara<, a napi­
sane są z wielką siłą przekonania, 
z pasją nieugiętego bojownika. 
Książka o ;,Człowieku-komuniście" 
powinna jak najszybciej zostać 
przetłumaczona 1 znaleźć się w rę­
ku polskiego czytelnika. (B. D.)


